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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
tiuro Administracji 


A „Dziennika Polskiego,“ plae Marjacki 
liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A, Oppelik, R Moose, Rotter 
i Spl., w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris. 
i Zy, © ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem eun 
dmi- 


nistracji „Dziennika Polskiego.“ Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ct. od wiersza. 


Słowo do młodzieży. 


Przed tygodniem położono kamień węgielny 
pod gmach Nowej Sorbonny. Przy tej sposobno- 
ści wypowiedział franc. minister oświaty p. Goblet 
mowę do młodzieży uniwersyteckiej, którą tu 
według dzienników francuskich z łatwych do 
zrozumienia powodów powtarzamy niemal do- 
słownie: - 

„Nieprawdą i niedobrze jest mówić, że lu- 
dzie są igraszką w ręku ślepej siły, i że kierują 
nimi wypadki. Przeciwnie, ich to jest siłą i 
zaszczytem, jeśli wpływają na bieg spraw i 
niemi kierują. Czyż nie uczy nas tego historja ? 
Nie sięgając dalej w dzieje nasze, czyż nie był 
to duch reformacji, duch wolnych badań, kto.y 
w naturalnym rozwoju stał się podstawą owej 
filozofji, z której powstała francuska rewolucja I 
której silne tchnienie ożywia „demokrację i jej 
przewodzi. Demokracja jest dziś władczynią — 
ona ma siłę; ona ją zachowa. Jakiż z niej zrobi 
użytek ? Wasza to generacja rozwiąże tę kwestję. 
Myśmy mogli zaledwie położyć kamien węgiel- 
ny — do was należy wzniesienie budowy. Zada” 
nie to godnem jest najszlachetniejszej waszej 
ambicji. Czy pamiętacie o tem? Czy dość często 
powtarzano wam to? Czy przebaczycie mi, jeśli 
dziś zrobię użytek z powagi, jaką mi wysoki 
mój urząd udziela i jeśli uwagę waszą zwrócę 
na poruszony właśnie przedmiot? Inni mówią 
wam o uciechach i rozkoszach Życia. Nie potę- 
piam ich. I owszem, korzystajcie z życia we 
wszystkiem, cokolwiek ono pięknego i kochania 
godnego przedstawia. Jesteście młodymi, jesteś- 
cie Francuzami! Otóż  strzeżcie i piełęgnujcie 
starannie prawdziwie francuskie przymioty: du- 
cha, żywość i wesołość. Nie bierzci» jednakże 
sobie za wzór tych, którzy we wszystkich rze- 
cząch widzą tylko wesołą stronę iktórzy wszyst- 
ko wyśmiewają. Czyż nie można być godnym 
naszego narodu bez tego, aby wszystko i wszyst- 
kich ośmieszać ? 

Nie chcę polecać wam, ubyście podziwiali 
wielkich waszych mężów, jeśli powiedziano jest, 
że już ich nie ma. Ależ, czyż śmiesznem będzie 
szanować przynajmniej ludzi sprawiedliwych ? 
Wierzcie mi, że każdy, kto wysila swój umysł na 
to tylko, aby innych poniżać, ten mizerny robi 
zeń użytek. Ustawiczne szyderstwo jest znamie- 
niem niemocy. Jeszcze mniej słuchajcie tych, 
którzy we wszystkiem upatrują tylko smutną 
stronę życia, owych wieeznie żałobnych i zwąt- 
 piałych, których nazwę pesymistami. Mówih, że 
wśród młodzieży naszej powstała szkoła nowa, 
która radaby skierować świat cały do melancho- 
lji i do rozpaczliwych zapatrywań. Strzeżcie się, 
młodzi przyjaciele, przed tak zgubnemi, tak nie- 
bezpiecznemi maksymami. Smętność może wpraw- 
dzie natchnąć jenjusza nieśmiertelnemi tony, ale 
nie jest ona nanką, mogącą sterować nawą 
narodu. s 

Zaprawdę powiadam wam, że czasy, które się 
zbliżają, nie są po temu, aby nas uspossbisć do 
bezpłodnej rezygnacji lub do filozoficznych i po- 
etycznych nudów, Żądają one od nas woli i dzia- 
łalności. Powinniście się o tem dobrze przeko- 
nać. A ponieważ wola i działalność są niemożliwe 
bez myśli kierującej; ponieważ w demokratycz- 
nej społeczności naszej, dążącej do równości, wola 
i działalność — jeśli nie chcą popaść w nieład — 
winne o ile możności rachować się z liczbą, za- 


tem idzie o to, aby z łupy większości narodu 
wyłuszczyć ziarnko w myśli i podać go umysłom 
do spożycia. Czyż to rzecz tak trudna? Wolnoż 
uwierzyć w to — jak to czytałem niedawno w 
pewnem najnowszem dziele jednego z naszych 
najmłodszych i najlepszych autorów — że robak 
toczy sieć życia młodzieży naszej; że dotknęła ją 
nieszczęsna choroba: „zwątpienie“, czyli niemoż- 
ność (według słów autora) przyłączenia się do 
jakiegokolwiekbądź przekonania. 
... Nie... wy nie macie prawa powiedzieć z 
owym poetą: „Przyszliśmy na stary Świat za 
óżno!* — Przeciwnie, przybywacie nań z zara- 
niem jutrzenki, — na świat, który rozpoczyna 
swój żywot, a którego rozkwit trudno przepowie- 
dzieć. Świat ten otwiera się przed wami bez 
granic... bez przeszkód... Młodzieży! Czegoż 
potrzebujesz, aby w świecie tym kroczyć naprzód 
Świeżo i odważnie! Wierzyć więe w to winni- 
ście! Oto, przyjaciele moi, przekonanie, którego 
niektórzy zdają się szukać, aby go nabyć. Ono 
rzodowało naszym praojeom w chwilach potrze- 
g i doświadczeń, których , obyście nie doznali; — 
ono 1 nam przyświecało a i wy — jestem tego 
pewny — nie pozwolicie zgasnąć tej (pochodni." 
Toż samo powtarzamy i do młodzieży pol- 
skiej. 


Monarchowie w Gastein. 


Z Gastein o pobycie monarchów dzienniki 
wiedeńskie podają drobne szczegóły, pominięte w 
telegramach. Gdy cesarz Wilhelm przybył z pierw- 
szą wizytą do cesarstwa austrjackich w hoteln 
Straubingera, powitał go cesarz Franciszek Józef 
temi słowami: Ich bin desperat, dass du dich zu 
mir herausbemtihst, ich wollte gerade zu Dir kom- 
men. (Jestem w desperacji, że się do mnie faty- 
gujesz, właśnie chciałem iść do Ciebie). 

O godzinie 3'/, udał się cesarz Franciszek 
Józef z cesarzową Elżbietą ma obiad do cesarza 
Wilhelma. Cesarz miał mundur pułkownika gre- 
nadjerów pruskich, cesarzowa czarną suknię ko- 
ronkową, czarne pióra we włosach i aksamitkę z 
brylantami na szyi. Na drodze wznosiły się o0- 
krzyki. Cesarstwu towarzyszyli bar. Nopcsa, pani 
Majlath, bar. Mondel, hr. Christalnigg, bar. Flies- 
ser. Wszyscy z kokardą żałobną na ramieniu z 
powodu zgonu hrabiny Meran. Na schodach o- 
czekiwał hr. Perponcher, ochmistrz dworu. Ce- 
sarz Wilhelm miał mundur austrjacki, Stół był 
zastawiony wspaniałemi srebrami w styla „rpeo- 
co“, Na wspaniałej zastawie wznosiła się góra 
poziomek. Sala była przybrana obrazami, będą- 
cemi własnością arcyksięcia Rudolfa. Poseł ks. 
Reuss z powodu bolu nogi nie przybył na o- 
biad. 

„Cerele* przed obiadem trwało trzy kwa- 
dranse. Gdy w czasie obiadu przyszła kolej na 
wino szampańskie, cesarz Franciszek Józef wzniósł 
pełny kieliszek, trącił o kieliszek cesarza Wil- 
helma i rzekł półgłosem: Auf Deine gans spe- 
cielle Gesundheit! (ua Twoje zdrowie w szcze- 
gólności). Cesarz Wilhelm odrzekł: „Bardzo Ci 
dziękuję — na Twoje i Twojej rodziny zdrowie!* 
i trącił o kieliszek cesarzowej, z którą przez cały 
czas obiadu rozmawiał — cesarz austrjacki zaś z 
ministrem Bótticher i kardynałem, landgrafem 
Firstenbergiem. Obiad trwał trzy kwadranse. 

Cesarstwo pożegnali cesarza Wilhelma o go- 
dzinie 5 w jego pracowni; cesarz Wilhelm kilka- 
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krotnie ucałował rękę cesarzowej, a uściskał ce- 
sarza i odprowadził cesarstwo na schody. 

W godzinę później cesarz Wilhelm przybył 
do hotelu Straubingera, gdy cesarstwo przebierali 
się na drogę. — Cesarz Franciszek Józef zawo- 
łał ze schodów: „Nie wychodź na górę, zatrzy- 
maj się na dole!* — ałe cesarz Wilhelm wyszedł 
do salonu. 

W parę minut cesarstwo odjeżdżźali. Cesarz 
Wilhelm odprowadził cesarstwa austrjackich do 
powozu. Nastąpiły czułe pożegnania. Z powozu 
Franciszek Józef zawołał: „Dzięki! raz jeszcze 
dzięki!“ 


Eksport nafty galic. do Chin. 


Kupiec niemiecki w Shangai, niejaki p. Sneth - 
lage zwrócił się jak wiadomo do tamtejszego au- 
stro-węgierskiego konsula Haasa z projektem, aby 
z Galicji wysłano na próbę transport natty do 
Chin. Zawiadomione o tem krajowe Izby han- 
dlowe i przemysłowe, odniosły się w tej sprawie 
do producentów, tudzież do krajowego Towarzy- 
stwa naftowego, zapraszając do zrobienia próbnej 
przesyłki. 

Otóż oddział kołomyjski Towarzystwa naftow. 
twierdzi stanowczo, że pomysł eksportu galicyj- 
skiej nafty do Chin jest nie wykonalny. I Ame- 
ryka i Rosja mają tam drogę o wiele łatwiejszą, 
a produkują one nafty daleko więcej, niż na wła- 
sny użytek potrzebują, podczas gdy produkcja 
z rodzimego surowca austrjackiego, zaledwie ma- 
łą część domowej konsumcji pokrywa. Gdyby 
nawet zakłady przewozowe przyznały najdalej 
idące ulgi dla tego eksportu, a zakłady pienię- 
żne wsparły go kredytem, to „4awsze jeszcze 
straciłby fłlantropijny fabrykant galicyjski, pró- 
bujący uwolnić obywatela Niebieskiego państwa 
z pod naftowego monopolu amerykańskiego cały 
swój wydatek na skrzynie, puszki i przewoźne 
z Kołomyi do Shangai, bo z cen, podanych przez 
p. Snethlage pokazuje się, iż nafta, zawarta w 
kosztownem opakowaniu nie kosztuje drożej w 
Shangai, niż płacą za podobny gatunek nafty bez 
akcyzy i bez beczki w Kołomyi*. 

„Ostra powyższa krytyka wniosku p. Sneth- 
lage, powiada dalej oddział kołomyjski Tow. naf- 
towego — zdawała nam się potrzebną, aby od 
razu odwrócić uwagę wysokich e. k. władz, któ- 
re go Świetnej Izbie pod ETE oddały od gór- 
nolotnych a jałowyeh poszukiwań za krzepiącemi 
nasz przemysł naftowy lekarstwami do zadania 
praktyczniejszego, obowiązkowego, a niestety naj- 
zupełniej zaniedbanego, które w tem się streszcza, 
aby usunąć roztropnemi: ustswami i przepisami 
trudności, jakie skutkiem błędnego prawodawstwa 
i zaniedbania naszych interesów powstrzymują 
rozwój naszego przemysłu i utrudnisją nam kon- 
kurencję z produkcją zagraniczną nie w Shan- 
ghai, ale w Wiedniu i we Lwowie*. 

Przyjąwszy taki punkt wyjścia pismo koło- 
myjskiego oddziału Towarzystwa naftowego za- 
mienia się w rodzaj memorjału, przypominającego 
wszystkie żądania, przez producentów nafty pod- 
niesione, które u władz zalegają. I tak: 

1. Stopień zapalności nafty, sprzedawanej 
w krajach Przedlitawji ma wynosić 40*R., ale 
sposób sprawdzania podany w przepisach jest 
tak niepewny, że ułatwia niesumiennym handla- 
rzom wyłamywanie się z pod kontraktów. Za po- 
mocą pierwszego lepszego pozyskanego przez nich 
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urzędnika gminy, mogą niewpuścić do miasta 
nafty galicyjskiej, podczas gdy amerykańska, zao- 
patrzona marką „Qualität deutsche Reżchstest", 
testowana w Bremie, wchodzi bez przeszkody 
„Raz po raz* prosi Towarzystwo naftowe o 
przyjęcie tego samego punktu zapalności, to jest 
+ 70°F. — czyli + 24° R., jaki jest przyjęty 
w Ameryce, tudzież o nakazanie, by używano 
do sprawdzania systemu Abela — 8 na prośby 
wysłane przed pół rokiem nie ma odpowiedzi. 

2. Skutkiem przesądu przeciw galicyjskiej 
nafcie wymagają grosiści, aby producenci zaopa- 
trywali swoje beezki, zawierające naftę, napisami 
amerykańskiemi, władze skarbowe jednać upierają 
się przy nalepianiu swoich karteczek z podpisem 
straży skarbowej i kierownika rafinerji. Grosiści 
korzystają z tego, i płucą za tę naftę mniej, niż 
za gorszą węgierską, która nie mając takich kar- 
teczek straży skarbowej, uchodzi za prawdziwą 
amerykańska. A chociaż sami skarbowi urzędnicy 
twierdzą, że owe Karteczki zupełnie są do kon- 
troli niepotrzebne, „przecież przylepianie kartek 
z autografami nieszczęśliwych dyrektorów fabryk 
trwa sobie po dzień dzisiejszy, 8 prosby i nasze 
i kupców wiedeńskich i praskich o ich skasowa- 
nie nie odnoszą skutku“. 

3. Przepisy wykonawcze do ustawy o po- 
dutku naftowym, są pomimo, iż ustawa jest je- 
dnakowa w obu połowach monarchji, o wiele 
lepsze w Węgrzech, gdzie jest „mniej formali- 
zmu, więcej dbałości o wygodę fabrykanta, przy 
równej troskliwości o dobro skarbu“. Kilkakrotne 
zapytanie o powody tych różnie, szkodliwych dla 
galicyjskiej produkcji, pozostały bez odpowiedzi. 

4. Ułatwienie zbytu benzyny, która tworzące 
około 8 do 10?%/, produktów przez destylację z 
olejów skalnych galicyjskich wydobywanych, mar- 
nieje w znacznej części w naszych dystylarniach, 
a to dzięki przepisom fiskalnym, mocą których 
nie wolno benzyny ani sprzedać, ani darować, 
ani nawet za bramę rafinerji wylać, bez zapła- 
cenia 6 złr. 50 ct. od każdego cetnara metryez- 
nego. Zatrzymywać jej w fabryce także nie mo- 
żna w większych ilościach, z powodu łatwej za- 
palności. Tyle zresztą jest przy sprzedaży for- 
malności, kontroli, pisaniny, składania kaucji itp. 
że każdy woli jej wcale nie sprzedawać. Cóż 
więc czyni? Albo mięsza ją z naftą i robi z 
niej tak zwane „razówki* i „numer drugi*, od 
których lampy pękają, i które są naprawdę nie- 
bezpieczne, ałbo, chcąc się choć w części od niej 
uwolnić bez płacenia podatku, wystawiają w becz- 
kach na słońce, którego promienie wyciągają z 
benzyny niebezpieczną gazolinę i zmniejszają ję 
dofpołowy. Wszelkie kroki u władz, celem uzy- 
skania zmian w przepisach, któreby dozwoliły 
benzynę lepiej zużytkować, pozostały bez skutku. 

5. Znalezienie środków przeciw udzielaniu 
niesprawiedliwych refakcyj kupcom sprowadzają- 
cym do Austrji surowiec i naftę zagraniczną. 
Ilekroć udało się nam skutkiem usilnych starań 
i pomocy e. k. Ministerstwa handlu uzyskać zni- 
żenie taryf naftowych do tej miary, jaka dla 
nafty zagranicznej istniała, zaraz potem udzielały 
zarządy kolejowe importerom nafty kaukaskiej 
jawnych lub tajnych refakcyj, pozbawiających nas 
wszełkich s wszelkich korzyści, z wspomnianego 
zniżenia wynikających. Koleje węgierskie zam- 
knęły nam wstęn do Pesztu przez zatrzymanie 
wysokiej taryfy naftowej, ale koleje austrjackie 
ułatwiają przewóz nafty fiumańskiej z zagraniczne- 
go surowca wyrabianej do Wiednia i do Czech. 


Pismo Tow. naftowego kończy się jak na- 
stępuje : 

„Takie to i t. p. stawialiśmy żądania. Ża- 
dne z nich nie zostało dotychczas uwzględnione. 
Wszystkie zmierzają jedynie do zabezpieczenia 
nam istnienia i swobodnej sprzedaży naszych 
produktów w obrębie monarchji austrjsekiej. Am- 
bicji po za tę granicę sięgającej tak długo wznie- 
cać w sobie nie Joe jak długo pro- 
dukeja kopalń i rafinerji galicyjskich nie zaspo- 
kaja potrzeb całej monarchji austro-węgierskiej. 
Teraz produkują wszystkie fabryki galicyjskie za- 
ledwie */, część tego, co ludność cesarstwa po- 
trzebuje, & błędne ustawodawstwo, formalizm 
biurokratyczny i ślepa polityka kolejowa obsa- 
czające nas Z w'zech stron, odraczają z roku na 
rok urzeczywistnienie naszych zamiarów, które 
tylko jedynie przez rozkwit przedsiębiorstw ko- 
palnianych mogą być urzeczywistnione, który to 
rozkwit spóźnia się przez walkę z niegodziwą, 
nielegalną i nienaturalną konkurencją, doznawaną 
tak skutkiem przywozu surowca zagranicznego, 
jak ułatwień taryfowych dla rafiaowanej nafty 
rosyjskiej, Zatem nie troszcząc się o zdobycie 
gobie targów zamorskich, prosimy tylko jedynie, 
Świetna lzba raczy z całej mocy swojej, jak da- 
wniej tak i teraz, wspierać usiłowania nasze, 
zmierzające do usunięcia zawad do targów au- 
strjackich nas nie dopuszczających !* 


Korespondencje. 


Wiedeń 9. sierpnia. 
(Programowy Komitet lewicy. — Złudne nadzie- 
Je. — Nowy środek dra Steinwerdera). 


(R) Komitet dwudziestu pięciu wybrany na 
znanym zjeździe ezłonków opozycji, odbytym w 
Wiedniu w końcu czerwca r. .b, dotychczas nie 
dał o sobie znaku życia. Walne zgromadzenie 
lewicy (niegdyś zjednoczonej) powierzyło ‘mu czyn- 
ność nader ważną, bo ułożenie programu, według 
którego opozycja w przyszłej sesji mogłaby w 
czasie jak najkrótszym i bez wielkiego zachodu 
detronizować hr. Taafego wraz z p. Duna- 
jewskim eż consortibus. Do otwarcia Rady 
państwa nie tak już daleko, a ułożenie a raczej 
stworzenie takiego programu, któryby był w sta- 
nie połączyć wszystkie odcienia lewicy począwszy 
od pp. Piekerta i Strachego aż do p. 
Chlumeckyego, to wcale nie zabawka. Są- 
dzićby więc należało, że Komitet gotów już przy- 
najmniej z połową swej pracy. yn zadna tak 
nie jest. Nietyłko o czynnościach jego nie po- 
ñobna nam było dowiedzieć się dotychczas ani 
słóweczka, ale co dziwniejsza w żudnym 2 orga- 
nów prasy opozycyjnej nie spotkaliśmy się już 
od półtora miesiąca choćby z jedną wzmianką, 
któraby przypomniała światu bodaj istnienie tej 
fabryki programów, do której niedawno jeszcze 
wszyscy przywiązywali tak wielkie znaczenie, 
która w sercach synów „zjednoczonej “tak świe- 
tne budziła nadzieje, Od owej chwili mówiono 
i pisano wiele o organizacji przyszłej Izby, sto- 
sy rozpraw o katolickiem centrum niemieckiem 
obiegły wszystkie strony Świata — a o „Komi- 
tecie* ani słówka. 

Czyżby rzeczywiście wybór jego był tylko 
komedją, zakrywsjącą niezręcznie istotę rzeczy, 
polegającą na niemożliwości nawiązania powie- 
rzonej mu zagadki — czy może przeciwnie, z8- 
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Sebastjan Gomez, 


mulat Murilla. 


Przekład z niemieckiego przez W. D. 


(Dokończenie.) 


Słońce tymczasem wysoko posunęło się na 
horyzoncie oblewając Światłem jaskrawem wnę- 
trze pracowni. Zatopiony w marzeniu, zapatrzo- 
ny w swe dzieło, ulepszając je jeszcze umiejęt- 
nem pociągnięniem pędzla, Sebastjan nie spo- 
strzegł, kiedy zorza poranna zmieniła Ńsię 
w pełen blasków słonecznych poranek; młody ar- 
tysta w matchnieniu zapomniał o wszystkiem, 
o ciężkiem, niewolniczem żyeiu, o czekających 
go plagach a nawet o biegu czasu. Utkwiwszy 
wzrok promienisty w obliczu Madonny przeniósł 
się myślą w świat inny.... czuł się wolny... czuł 
się szczęśliwy... w bujnej wyobraźni widział nad 
sobą jedynego Pana w Niebiosach, na tronie 
chwały otoczonego chórem aniołów, i już, już 
chciał zgiąć przed Nim kornie kolana, gdy 8ze- 
lest kroków i dźwięk głosów dobrze mu znajo- 
mych wyrwały go z krainy szczęścia, przywodząc 
na pamięć, że jest napowrót biednym niewolni- 
kiem, i że nie w niebie lecz niestety na ziemi 
się znajduje. 

Nie odwracając głowy pojął od razu cały 
ogrom grożącego mu nieszczęścia, z ściśnieniem 
serca przeczuł Murilla stojącego za nim wraz 
z swymi uczniami. Przerażony, skamieniały, nie 
miał siły ni odwagi odwrócić głowę, lub spoj- 
rzeć, w strwożonym umyśle nie mógł znaleźć 
motywu do usprawiedliwienia siebie, o ucieczee 
ani myśleć nie podobna. W tej chwili jedno miał 
tylko pragnienie, aby ziemia zapadła się pod jego 
stopami i pochłonęła go w wnętrzu swojem. Lecz 
niestety! daremne żądanie! Stał więc nierucho- 
my, blady, drżący, z paletą w jednej ręce a z pędz- 
lem w drugiej, oczekując z rozpzczą w duszy 
zasłużonej kary. 

_ Nastąpiła chwila głębokiego milczenia, tak 
z jednej jak z drugiej strony; Sebastjan bowiem 
przejęty trwogą, że go złapano na gorącym uczyn- 
ku, mie był w stanie przemówić słowa, Murillo 
za% wraz z uczniami oniemieli ze zdumienia wi- 
dząc to, czego się najmniej spodziewać mogli. 
Uniesieni podziwem młodzi uczniowie, chcieli 


wreszcie przerwać milezenie, mistrz jednak pow- 
strzymał ich skinieniem, i sam zbliżył się do 
niewolnika, 'stanął przed nim i wyrazem powagi 
pokrywszy uczucie radości, które każdy artysta 
doznaje, gdy mu się uda odkryć znakomity talent, 
zapytał chłopca przyjaźnie: 

— Sebastjanie, kto jest twoim mistrzem ? 

— Ty nim jesteś miłościwy panie — odrzekł 
chłopczyna zaledwie dosłyszalnym głosem ? 

— Nie pytam cię, kto j»st twym panem, lecz 
kto jest mistrzem twoim? 

- Ty senior nim jestes — powtórzył mały 
mulat. 

— Jakto? nigdy przecież nie dawałem ci 
lekcji — odparł Murillo zdziwiony. 

Tak, lecz senior duwałeś je innym a ja 
słuchałem — odrzekł Sebastjan ośmielony łago- 
danym wyrazem twarzy Murilla. 

— I skorzystałeś z tego? 

— Wszak senior nie broniłeś mi nigdy pod- 
czas lekcji pozostawać w pracowni; zresztą my- 
ślałem sobie, że w tem nie ma nic złego, że to 
nikomu krzywdy nie przynosi. | 

— A! na świętego Hiszpanji patrona |... za- 
iste, skorzystałeś z mych lekcyj więcej od wszyst- 
kich uczniów moich! — zawołał Murillo z z.pa- 
łem. — Więc zawsze pracowałeś w nocy? 

Nie, panie, zwykle malowałem we dnie. 

— W jakimże to czasie? Wszakże uczniowie 
moi zwykle o szóstej się schodzą. | 

— Pracowałem zawsze od trzeciej do piątej; 
z wieczora zasypiałem zazwyczaj, aby zapomnieć 
o niedoli i wstać do pracy z świeżym umysłem, 

Uśm'ech przemknął po twarzy Murilla. 

— Zapomniałeś więc także i o tem, CO ci 
obiecałem wczoraj wieczorem ? 

Biedny chłopiec zadrżał i twarz jego mocno 
pójikdła na wspomnienie plag, które go cze- 
ały. 

— O, senior Murillo! — zawołali jednogłoś- 
Die wszyscy uczniowie — miłosierdzia, łaski, dla 
biednego Sebastjana ! 

Łaski, mówicie?... o! w istocie to za ma- 
ło... mie o przebaczeniu, lecz o nagrodzie raczej 
pomyśleć się godzi. 

Nagroda ?... nagrodu mnie czeka?! — po- 
wtórzył Sebastjan z niedowierzaniem, podniósłszy 
nieśmiało ku mówiącemu załzawione oczy. 

— Tak, Sebastjanie — odrzekł Murillo — 
złusznie należy ci się nagroda, podziw i szacu- 
nek. Gdy” pomyślę, ile niezliczonych trudności 
zwalczyć musiałeś, zanim wyszła z pod pędzla 


— 


— 


twego ta prawdziwie Skończenie piękna głowa 
Madonny, obok tylu innych jeszcze rysunków, 
które się zjawiały na płótnach mych uczniów... 
Gdy pomyślę, iż nie mogąc we dnie pracow..ć, w 
obawie, aby nie być spostrzeżonym, godziny do 
snu przeznaczone przeznaczałeś do pracy... gdy 
się zastanowię nakoniec nad twą pilną uwagą, 
nad staraniem, jakie przykładać musiałeś, sko- 
rzystawszy tak wiele z mych lekcyj udzielanych 
innym... to zaiste, najśmielsze nawet żądanie 
twoje w nagrodę za poniesione trudy dla sztuki, 
wydałyby mi się niedostatecznemi... ja dziś nie 
potrafiłbym ci niczego odmówić. Mów Sebastja.- 
nie, czego pragniesz najwięcej! 

Sebastjan jednak milczał, zadając sobie w 
duszy pytanie, czy nie jest przypadkiem ofiarą 
złudzenia, czy to co słyszy, jest we śnie lub na 
jawie. Nie mógł pojąć, aby powyższe wyrazy do 
niego mogły być zwrócone, -— czyż podobna, aby 
zamiast plag obiecanych, któremi mu wczoraj 
grożono, dziś otwierała się przed nim nadzieja 
nagrody! Wzrok załzawiony utkwił w obliczu mi- 
strza, usta drżące nie były w stanie ; rzemówić 
słowa. 

— No, no, odważnie, Sebastjanie! — prze- 
mówił do niego Villavicenzio — senior Murillo 
zadowolony z ciebie, nie bój się, proś Śmiało o 
to, co lubisz najlepiej... ot tak naprzykład o pię- 
knego, nowego dukata, senior Murillo nie odmó- 
wi ci go z pewnością. 

— Jednego dukata! — zawołał Pedro — to 
za mało... raczej o dziesięć! 

— Choćby i o dwadzieścia !— dodał Gaspar— 
nie bój się... śmiało... mój ojciee prośbie twojej 
niezawodnie zadość uczyni ! 

Ho! Ho! jakiś ty hojny z mojej kieszeni— 
zawołał z dobrotliwym uśmiechem Murillo — nie 
odwołuję jednak słów twoich, nie chcę być mniej 
hojnym od ciebiel Chętnie przeznaczam w na- 
grodę dwadzieścia dukatów, jeźli Sebastjan zgo- 
dzi się na to. No, Sebastjanie— mówił dalej sła- 
wny malarz wpatrując się badawczo w oblicze 
młodego niewolnika, na którym zachęcania mło- 
dzieńców zdawały się żadnego nie robić wraże- 
nia — odpowiedz przecie... wszyscy mówią za 
ciebie, podczas gdy ty najwięcej tu interesowany, 
milezysz uparcie. I cóż, zgadzasz się na nagrodę 
projektowaną przez mych uczniów? od ciebie 
zależy decyzja... Jestem zupełnie zadowolony z 
ciebie, mó; chłopcze, wyznaję ci otwarcie, że 
zachwyca mnie delikatność tw=go pędzla, śmia- 
łość pociągnień, dobór kolorów... słowem całość 


wykonania jest prawdziwie podziwienia godną. 
Pod względem techniki wprawdzie możnaby tu 
nieco zarzucić, wyraz jednak oblicza Madonny 
jest skończenie doskonały, prawdziwie boski... 
O cokolwiek mnie poprosisz, jeśli to tylko bę- 
dzie w mej mocy, wszystko chętnie uczynię dla 
ciebie ! 

— Och! mój panie, mój dobry panie... nie, 
nie ja nie śmię! — zawołał Sebastjan składając 
ręce jak do modlitwy; a usta jego drzące od 
wzruszenia, blask niezwykły jego ciemnych oczu, 
wyraz błagalny w obliczu wskazywały jasno, że 
w duszy żywił jakieś gorące pragnienie, którego 
usta wymówić nie Śmiały. 

— No malcze! — zawołał Gaspar — wydo- 
bądź raz głos z siebie, i odpowiedz na pytanie 
ojca mego! 

— Mów-że — nalegał inny.—Pros o złoto. 

— Nie— rzekł drugi — proś raczej o piękne 
odzienie; jesteś dobrze zbudowany, chłopiec 
przystojny, w porządnem odzieniu będzie ci do 
twarzy. 

— Panowie—rzekł Villavicenzio — ja prze- 
czuwam czego pragnie Sebastjan —- on chciałby 
prosić aby go senior Murillo do rzędu swych 
uczniów zaliczyć raczył. 

Błysk szczęścia 
mulata. N 

Czy tak — w istocie? — powiedz moje 
dziecko — zapytał głosem przyjaznym Murillo. 

— A gdy zostaniesz naszym koleżką, to 
przedewszystkiem proś o dobre miejsce w ateiier, 
zauważył Gonzalez, którego sztaluga w bardzo 
niekorzystnem miejscu w pracowni umieszczoną 
została. 

— I cóż, mój chłopcze — czy zgadzasz się 
H moim uczniem ?— zapytał jeszcze raz Mu- 
rillo. 

Sebastjan skłonił smutnie głowę. 

— Jakto... nie? — zauważył Murillo nieco 
zdziwiony. « 

— Sebastjanie — rzekł Gaspar — ojciec mój 
w tej chwili jest jak nalepiej usposobiony dla 
ciebie; możesz się Śmiało spodziewać, że ci nie 
odmówić nio potrafi — korzystaj-że spiesznie Z 
tak szczęśliwej chwili i proś, aby ci wolność 
darował. 

Na te słowa okrzyk radości połączony z pe- 
wnym odcieniem niepokoju i trwogi wyrwał się 
z piersi Sebastjana, upadł do nóg Murilla i za- 
wołał w uniesieniu. — „Proszę o wolność dla 


rozjaśnił lica młodego 


ANNA 


mego ojca!“ — chciał mówić więcej, łzy jednak 
tłumiły dalsze jego wyrazy. 

— I czemuż to nie prosisz raczej o własne 
uwolnienie? — zapytał Murillo. 

— Bo najgorętszem mojem pragnieniem 
jest, aby mój biedny ojciec wolność odzyskał — 
zawołał Sebastian z błagalnym w obliczu wy- 
razem. 

— Dobrze więc, mój młody przyjacielu 
zgadzam się na twe żądanie, od dziś ojciec twój 
jest już wolny, lecz i ty także 2 nim razem 
jesteś uwolniony! — zawołał Murillo — a nie 
mogąc zapanować nad ogarniającem go wzrusze- 
niem, schylił się ku klęczącemu, podniósł go 
z kolau i przycisnął do serca z niewymowną 
czułością. 

Tejże chwili w rogu pracowni dało się sły- 
szeć głośne łkanie; wszystkich oczy zwróciły się 
w tę stronę; — stary murzyn stał w kącie i 
ocierał rękawem łzy spływające mu po twarzy. 

Gomez — od dziś przestałeś być uiewol- 
nikiem — zawołał Murillo, podając mu dłoń do 
uścisku. | 

— Dzięki ci panie! — odrzesł tenże — pa- 
dając na kolana przed sławnym malarzem — lecz 
choć mi darowałeś wolność, ja jednak senior nie 
rozłączę się z tobą i z własnej woli do końca 
życia służyć ci będę. 

— O! mój panie! mój dobry, szlachetny pa- 

nie! — wołał Sebastjan w uniesieniu radości; — 
przejęty niewypowiedzianem uczuciem szczęścia, 
nie był w stanie innemi słowy wyrazić wdzięcz= 
ność swoją, słowa zamierały mu na ustach, 
drzał od wewnętrznego wzruszenia, a wzrok 
błyszczący, lica okryte szkarłatnym rumieńcem 
świadczyły o niewymownem szczęściu, które 
uczuwał, a w które nie śmiał jeszcze uwierzyć. 
Sebastjanie — rzekł Murillo zwróciwszy 
się do niego — pędzel twój zdradza znakomity 
talent, a postępowanie twoje wskazuje jasno 
szlachetność uczuć i myśli, wskazuje serce zacne, 
które w połączeniu 2 talentem stwarza zwykle 
sławnych artystów, i ty zostaniesz nim nieza- 
wodnie; — od dziś pragnę cię zaliczyć do rzędu 
uczniów moich. 
— Ja mam zostać pańskim uczniem !.... o 
nie, to niepodobna... to za wiele szezęścia! 
— zawołał Sebastjan. — Ja... niewolnik... syn 
murzyna, biedny, nędzny mulat, miałbym zostać 
uczniem sławnego Murilla?!! 

— Przed Bogiem wszyscyśmy równi! — za- 
wołał Murillo uniesiony artystycznym entuzjazmem 


— 


gadka ta tak łatwą sima przez się. że dość bę- 
dzie zejść się w przeddzień pierwszego posiedze- 
nia Izby poselskiej, podać sobie wzajemnie dłonie 
i skon*tatować, że lewica prócz łączności innego 
programu nie potrzebuje ? 

Czytelnicy nasi przypomną sobie bezwatpie- 
nia, że przy urodzinach owego komitetu popeł- 
niliśmy grubą niegrzeczność, przepowiadając mu 
z góry bezowocność jego przyszłych zabiegów i 
wyrażające szezerą wątpliwość co do rozwiązania 
powierzonej mu zagadki. Nie twierdziliśmy przez 
to bynajmniej, jakoby komitet ten nie miał się 
wcale brać do roboty. I owszem, przeciwnie: 
pewni jesteśmy, że odbędzie jeszcze w ostatniej 
chwili parę a nawet kilka posiedzeń, gotowiśmy 
nawet przypuścić, że ułoży program, z powodu 
którego cały chór Press i Blattów zaśpiewa ody 
i hymny na cześć jedności, — czy będzie jednak 
chleb z tej mąki, czy wspólny ten program 
choćby najpiękniejszy w teorji, da się zastóso- 
wać w praktyce, —- o tem watpiliśmy zawsze i 
nie przestaniemy watpić do ostatka. Złudne są 
to nadzieje powołania napowrót do życia raz 
utraconej jedności, a wymowne milczeni: prasy 
centralistycznej o wszystkiem, co dotyczy komi- 
tetu, jest najlepszym dowodem, że nikt nie wie- 
rzy w jego powodzenie. Być może, że „wspólny 
program* upozornje na czas pewien powrót je- 
dności, ale komedja nie sturezy na długo. 

Uwagi powyższe nasunęło nam zgromadze- 
nie wyboreów w Villach, na którem — jak to 
czytamy w tutejszych dziennika h poseł wy- 
mienionego okręgu dr. Steinwerder, rozwijał 
plany przyszłości. Dr. Steinwerder, jeden z paj- 
młodszych posłów, należy do owej energicznej 
garstki ludzi, która przeprowadziła reformę „nie. 
mieckiego stowarzyszenia“ w Wiedniu. Vo ustą. 
pieniu dra Koppa został on prezesem tego sto, 
warzyszenia, a to samo stawia go już na stano- 
wisku jednego z przywódców młodej gwardji skraj- 
nych narodowców. Powyższe wystapienie jego było 
nadzwyczaj charakterystycznem. Polityk lepszy od 
innych tej samej barwy, obawia się dr. Steiwender 
rozbicia opozycji i szuka środków do załatwienia 
kwestji organizacji w myśl przysłowia o sytym 
wilku i całej kozie. Po długich wywodach przy- 
chodzi więc do konkluzji, że jeżeli hr. Taaffe 
ma się liczyć z opozycją, to musi ona pozostać 
zjednoczona, œ jeżeli niemivccy narodowcy nie 
mają utopić swych zasad we wspólnym progra 
mie, muszą w łonie lewicy i pod jej egidą utwo- 
rzyć osobną organizację, rodzaj podklubu, które- 
go zadaniem byłoby kierować polityka całości po 
myśli własnej. I kontent dr. Steinwerder, że 
wynalazł środek radykalny. My jednak pomimo 
tego a raczej dla tego właśnie „pozwalamy sobie 
i nadał watpić o powodzeniu. Czyż taka „sub- 
organizacja* nie będziu najlepszym dowodem, że 
jedność w łonie lewicy należy do historji? Nie- 
daleka przyszłość okaże. 


ZIEMIE POLSKIE. 


, W m. Płońsku, gubernji Płockiej, założono 
w przeszłym tygodniu fundamenta pod cerkiew 
prawosłan ną. Nie ma w tem nie szczególnego; 
wiadomo bowiem, że Mo-kwa zasiała już sporo 
i dotąd zasiewa cerkwiumi Kongresówkę, lecz za- 
chodzi tutaj pewua okoliczność, z powodu której 
warto zwrócić uwagę na cerkiew pł-ń:ka, a mia- 
nowicie: Dotychczas Rzad car'ki dawał zu skarbu 
pieniadze na budowę cerkwi, dziś zaś zaczepił 
fuudusze miejskie i z tych kazał czerpać. Jest 
to po prostu gwałt. Nakazano też żydom przy» 
czynić się dv budowy ce kwi, niby to w formie 
dobrowolnej ofiary. Dniewnik wurszuwski tak wy- 
licza re ursa, za pomoca których ma stanąć w 
Płońssu — nie wiedzieć dla kogo — cerkiew 
prawosławna. „Skoro się dowiedziano o zamiarze 
p. gubernatora płockiego, gen. Czerkausowa, wy- 
budowania cerkwi w Płońsku, natychmiast sypnęły 
się szezodre ofiary, o których należy wspomniec, 
ażeby nas nie po-ądzono o niewdzięczność: 1) 
plac pod cerkiew zakupiono za pieniadze miej- 
scowej gminy żydowskiej; 2) żydziteż dali '000 
rubli na dz-=ony; 3) gmiua m. Płońsku  ufiaro- 
wała z zapasowych funduszów swoich 8.500 ru- 
bli; 4) gmina pozasetatowego miasta Zakroczy- 
test „EDR w Z ECA 


— Niewolnik, czy pan możny, mulat, murzyn czy 
biały, jelnukowo będą sadzeni. nie podług swej 
godnośri, lecz podług zalet wewnętrznych ;... to 
też i ja nie powinienem zważać. i nie zważam 
wcale na różnicę stanu, lecz raz jeszcze powta- 
rzam: — Srhastjanie — chcę abyś został uczniem 
moim. 

— Senior — przemówił Sebastjan głosem 
nieśmiałym szczęście to dla mnie niewypowie- 
dziane! lecz... może... uczniowie pańscy sprze- 
ciwia się temu... 

— Wszyscy dumni będziemy z podobnego 
kolegi -— zuwołano jednogłośnie. 

— A ja — dodał Gaspar zbliżywszy się ku 

niewn i uścisnaw-zy dłoń jego s'rdecznie — 
od dziś nietyłko za przyjaciela ale za brata uwa- 
żać cię będę. 
Br:wo, mój synu! rzekł Murillo 
z usmiechem ż-dowolenin; a zwróciwszy się do 
młodego mnlata: — Sebastjanie, skoro sen mój 
nazwał cię swym bratem, to rzecz Oczywista, że 
mnie odtąd powinieneś za ojca nważuć! Ach! 
mój Boże, jakiż ja dziś szezęśliwy!... Inni 
sławni artyści w obrazach zostawia po sobie 
nieśmiertelne pamiatki: po mnie zostnie stokroć 
cenniejsze wspomnienie; ja stwcrzę sławnego 
artystę, sławnego w Hiszpanji malarza!... nie- 
Śmiert Ina chwała nwieńczy skroń moją; na kar- 
t:ch historji twe nazwisko z motem nierozdziel- 
nie będzie złączone, w przyszłości nazywać cię 
będa mnletem Murilla! 

Przepowiednia ta sprawdziła się w i-tocie. 
Sebastjan Gomez daleko więcej jest znany pod 
tem nazwiskiem uiżeh pod swojem własnem 
Jako uczeń Marillu wsławił się później w świecie 
artystycznym i zali zono go między najpierwszych 
i najsławniejszych malarzy Hiszpanii. 

Niektórzy mieszkańcy Svili rzrzycą 
posiadaniem "brazów wy złych z pracowni Seba- 
stjana Gom-ż; najpiękniejsze jednak dzieła j go 
zdobią koś iołv tego miasta. Do najsławniejszych 
raliczają: Madonnę z dzieciątkiem Jezus, św Jó 
zefa, św. Annę i Żbawicieła przy kolumnie z Św. 
Viotrem apostołem klęczarym u stóp Chrystusa 
hłagajacym go v przeb:czenie. 

Gomez był uwirierwszym i najsł wniejszym 
n aczni Murilla; podobnie jak mistrz jego udzua- 
va się w swych obrazach, żyweścią kolorytn, 
niezrównanym wdziękiem w konturach. natural- 
nościa ‘tylu i zpakomitem oddaniem powierrza, 
światłu i cieni. Przeżył Murilla tylko o lat kilka, 
umar? 1699 ulbo 1690 roku. 
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mia z takichże funduszów 1.700 1ubli; 5) właści 
ciel dóbr ziemskich, Rau, ofiarował 30.000 sztuk 
cegieł, a h norowy obywateł dziedziczny, żyd, 
Kopelman, oprócz 300 rubli, danych na wewnę- 
trzne upiększenie cerkwi, Zcbowiązał -ię nadto 
odlać bezpłatnie w swojej fabryce wyrobów me- 
talowych wszy:tkie rzeczy żelazne, jako to: 
krzyże, stopnie i balaski*, SIowem, Moskal 
ani grosza nie wyda i cerkiew stanie za pienią- 
dze Polaków i żydów. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 11. sierpnia 

Wiadomości osobiste. Prof. Antoni Małecki 
z żoną bawi obecnie w Kołobrzegn niedaleko 
Gdańska. -- Ks. Radziejewski, lic. teol., re- 
daktor i wydawca Katolika, przyjechał do. Kra- 
kowa, w Sprawie wygnańców ze Szlązka, ponieważ 
porozumiewanie się przez Komitet poznański oka- 
zało się z wieln miar niepraktycznem. —- Ignacy 
Domejko przebywa w Krakowie od d. 6. bm. i 
zabawić tam ma przez dni kilka, poczem ndaje 
się do Szczawnicy lub Zakopanego. Domejko prze- 
bywa m swoich krewnych, mianowicie u państwa 
Jelskich, przybył zaś razem ze swoim synem, 
który zaraz na drugi dzień pojechał na Litwę. P. 
Domejko wygląda -— jak donosi Czas — zdrowo 
i czerstwo. — Prezydent krakowskiego Sądu kra- 
jowego p. Zborowski, powrócił onegdaj z urlopu. 

Kalendarz. Środa (12.): Klary — Sławy bł. 
Wschód słońca o godz. 4. min. 57, zachód o 
godz. 7. min. 9. 

Kalendarzyk myśliwski. 
wolno polować na ptactwo wodne i 
ogólności. 

Na rzecz prywatnego pedagoga W. J., wy- 
dalonego z Królestwa Polskiego, złożyli pp.: Men- 
czyński z Krynicy ze składek 7 złr., M. D. z Te- 
meszowa 3 złr., G. Łempicka 2 złr. 


Dla weteranów z roku 1831 z wygranych w 
karty w Husarzowie 5 złr. 

Z życia towarzyskiego. W kościale OO. Pan- 
linów na Skałce pobłogosławił w sobotę ks. biskup 
krakowski związek małżeński p. Stefana Bryk- 
czyńskiego, obywatela z Królestwa, z panuą 
Anną Pietraszkiewicz, córką krakowskiego 
obywatela p. Ksawerego Pietraszkiewicza. 

W niedzielę znów o godz. wpół do 7. wie- 
czór odbył się w kościele na Piasku ślub p. Jó- 
zefa Ziemiańskiego, adjunkta krakowskiej 
akcyzy miejskiej, z panną Zofją Zakrzewską, 
córką zmarłego obywatela ziemskiego. 

Konfiskata. Sobotni numer Gazety Narodowej 
został przez e. k. Prokuratorję państwa skonf- 
skowany. 

Budowę własnego domu uchwaliło tyle po- 
żyteczne i sympatyczne Towarzystwo „Przytmlisko 
polskie“ w Wiednin. Celem zyskania a względnie 
pomnożenia funduszów, zbierane będą składki, a 
my z naszej strony inicjatorom z całego serca 
życzymy powodzenia. 

Krakowskie Towarzystwo strzeleckie wręczyć 
ma dziś p. A. Johnowi, jako w dzień jego zło- 
tego wesela, fotografję większych rozmiarów, na 
której przedstawieni są wszyscy członkowie Towa- 
rzystwa. Fotografja ta wykonaną została bardzo 
ładnie przez fotografów francuskich pp. Jongh i 
Brćard w przejeździe ich przez Kraków. A 

Stypendjum. Rektor Uniwersytetu Jagielloń* 
skiego, prof. dr. Rydel, na mocy służącego sobie 
prawa nadał stypendjum w rocznej kwocie 500 złr. 
z fundacji śp. hr. Joanny Ledóchowskiej, p. Mici 
ezysławowi Florkiewiczowi,  nkończonemó/ 
nezuiowi krak. Akademji przemysłowo-technicznej. 

Komitet opieki nad wydalonymi z Prus Pv- 
lakami, podaje do wiadomości pnblicznej, iż lo- 
kalne Komitety zawiązane dotychczas zostały przez 
Rady powiatowe w Samborze, Rzeszowie i Białej. 

Festyn na dochód pogorzelców  Horodenki i 
Grodna, urządzony w zeszłą niedzielę nad stawem 
Kiselki, przyniósł dochodu czystego 176 złr. 12 
cnt. Komitet urządzający ów festyn uchwalił po- 
słać 100 złr. na rece burmistrza p. br. Romasz- 
kana, resztę zaś przesłać Komitetowi dla pogo- 
rzelców Grodna a to na ręce pani Elizy Orzesz- 
kowej. 

Kobiety w służbie kolei. Dyrektor krakow- 
skiej szkoły wydziałowej urządził kurs handlowy 
dla Kobiet. Kurs ten przyniósł wielce pożądane 
skntki, albowiem uczennice, które go ukończyły, 
wykazały nietylko znakomite postępy, lecz i zu- 
pałną kwalifikację w dziale bnchalterycznym służby 
publicznej. Uczennice, które poprzednio złożyły 
egzamina, otrzymały posady przy tamtejszej Dy- 
rekcji kolei państwowej. Takimże zaś uczenuicom, 
które w tym roku ukończyły kurs, możność wstą- 
pienia do służby publicznej w zupełności zatam»- 
waną została, Spodziewamy się jednak -- pisze 
słusznie Czas -— znając przychylność jeneralucgo 
prezydenta kolei państwowych, bar. Czedika dla 
kraju, że w tak licznym personaln kolei państwo- 
wych, znajdzie pomieszczenie kilka kobiet z fa- 
chową wiedzą, tem więcej, żo studja tychże ko- 
biet podjęte zostały pod zapewnieniem znale. 
zienia tu pracy, i że zakres ich wykształcenia nie 
nadaje się do poświęcenia iunemu zajęciu, a w 
prywatnych fabrykach i bankach, których niewiele 
mamy, posady dotychczas dla kobiet zamknięte. 

Wystawa krajowa w Buda-Peszcie. Dla uli- 
twienia podróży celem zwidzenia krajowej wyst- 
wy w Budapeszcje, zaprowadziła kolej Karola- 
Ludwika bilety powrotne o zuacznie zuiżonych ee- 
nach z następujących stacyj. a mianowicie: 

Z Bochni na Tarnów I[ klasą 21 złr. 48 cut., 
TIT klasą 14 zły. 56 ecni, z Brodów na Przemyśl 
II kl. 29 złr. 64 ènt., TII kl. 18 ztr. 94 centy, 
z Jarosławia na Przemyśl TI ki. 22 złr. S eni. 
III kl. 15 ztr. 2 ent., zo Lwowa (główny dworzec) 
na Przemyśl II kl. 25 złr. 14 cut., III kl. 16 zł. 
62 cut., z Podwołoczysk na Przemyśl II kl. 34 zł. 
42 cnt., II kl, 21 ztr. 46 ent., z Rzeszowa na 
Tarnów II kl. 23 ztr. 46 cnt., ITI kl. 15 złr. 60 
cut., z Tarnopola na Przemyśl TI kl. 31 zł. 92e, 
III kl. 20 złr. 12 cnt., ze Złoczowa na Przemyśl 
II kl. 28 złr. 82 ent., ITT kl. 18 złr. 54 cnt.. ze 
Sokala na Przemyśl II kl. 29 złr. 38 cnt., III kl. 
18 ztr. 82 cnt. 

Bilety po wyżej podanej cenie będą wyda- 
wane od 15. sierpnia do 31. października 1885 r. 
i upoważniają do jazdy pociągami osobowemi do 
Buda-Pesztn i z powrotem, a ważność tychże roz- 
ciąga się na 14 dni. 

Bliższych szczegółów powziąć można z ogło- 
szeń na stacjach pomienionej kolei. 

Fiskalizm rozwielmeżnia sie u nas coraz bar- 
dziej, sięgając tam nawet, dokąd bronią mu wstę- 
pu ustawy. Jak wiadomo, towarzystwa wzajemnej 
pomocy, ochotnicze straże pożarne itp. słowem 
towarzystwa humanitarne wolne być powinne od 
opłacania ekwiwalentu za należytości skarbowe, 8 
oto mamy do zanotowania nowe dwa wypadki 
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wręcz przeciwnego postępowania władz skarbo- 
wych. Jednym z takich wypadków jest wymie- 
rzenie podatku Stowarzysz nin wzajemnej pomocy 
rękodzielników „Gwiazda“, któremu nakazano za- 
płacić 2646 zł., co uiściwszy, musiałoby Stowa- 
rzyszenie likwidować, gdyż i tak w smutnych znaj- 
dnje się stosunkach, drugim tego rodzajn wypad- 
kiem jest podyktowanie kary Towarzystwu wza- 
jemnej pomocy nauczycieli i nauczycielek szk. ł 
ludowych we Lwowie za spoźnione przedłożenie 
fasji. Jakżeż to postępowanie władz licuje ze sło- 
wami ministra Skarbu, że tego rodzajn wypadki 
mogą być tylko myłką ze strony organów rządo- 
wych, pochodzącą ze zwyczajnej ułomności natury 
ludzkiej. Takich pomyłek było już dotąd aż nadto 
wiele, ażeby wytłumaczyć je można samą zasadą 
errare humanum est. 

Niepotrzebne zgorszenie. Akademicy ruscy, 
którzy odbywają obecnie wandriwkę po wschodniej 
Galicji, popisując się w ważniejszych miastach 
choralnemi śpiewami i odczytami, zgorszyli się o- 
kropnie -— jak zapewnia korespondent Dita 
w Tarnopolu, na widok gr.-kat. księdza, odprawia- 
jącego mszę św. w rz.-kat. świątyni OO. Jezuitów! 


„Takiego obrzędu — pisze on w świętem oburze- 
nin — my jeszcze nie widzieli; wszystkie śpiewy, 


wszystkie ceremionje, ruchy przy klękaniu i t. d., 
wykonał ksiądz gr.-katolicki na modłę księży ła- 
cińskich i tylko tekst sławiański świadczył o tem, 
że odprawia się nabożeństwo nie-łacińskie*. Suné 
musiał ów korespondent przyzwyczaić się do cere- 
monij, praktykowanych przez p. Iwana Naunowi- 
cza. Oczywiście, że kapłan ów sprawował służbę 
Bożą beż wątpienia inaczej, niżeli zwykł był to 
czynić p. Iwan Nanmowicz i ztąd zapewne pocho- 
dzi zgorszenie korespondenta Dita. 

Arcyks. Albrecht na prowincji. Arcyks. Al- 
brecht przybył do Lwowa z Brodów, dokąd w dniu 
8. bm., po krótkim pobycie w Złoczowia i po zwi- 


dzeniu zamku w Podhorcach, wyjechał w celm 
przeglądu tamtejszej załogi wojskowej. Do Zło- 
czowa przyjechał arcyksiążę z Tarnopola dnia 7. 


bm. w południe w towarzystwie licznej świty. Na 
dworcu kolejowym powitali gościa reprezentanci 
wszystkich władz miejscowych, tudzież duchowień- 
stwo wszystkich wyznań, deputacja tamtejszej Rady 
gminnej z burmistrzem dr. Biletem na czele, itd. 
Po powitaniach udal się arcyksiążę do koszar sta- 
cjonowanego tam bataljonu 80. pułku piechoty, 
gdzie nastąpiło przedstawienie korpusu oficerskiego, 
a następnie obiad. Przed wieczorem zaś zwidził 
kościół rzymsko-katolicki i odbył przejażdżkę po 
mieście, noc zaś przepędził w dworskin wagonie 
kolejowym. Dnia 8. bm. odbyły się z rana ćwicze- 
nia wojskowe, po których arcyks. Albrecht wyje- 
chał do Podhorzec. ztamtąd do Brodów, a wieczo- 
rem tego dnia powrócił do Lwowa. 


Posady manipuiacyjne i służbowe zastrzeżone 
dla wysłużonych ck. podoficerów armji anstro-wę- 
gierskiej, wakują -— jak ogłasza Magistrat. Mia- 
nowieie: Posada asystenta pocztowego w Czerniow- 
cach. Posada dozorcy więźniów przy ck. zakładzie 
karnym w Wiśniczu. Bliższej wiadomości co do wa- 
runków i terminu podań powziąć można w biurze 
IV. Departamentu Magistratu. 

Składki na rzecz pogerzelców Horodenki za: 
rządził minister spraw wewnętrznych na przedsta- 
wienie Prezydjum Namiestnictwa galicyjskiego we 
wszystkich krajach reprezentowanych w Radzie 
państwa, z wyjątkiem Tyrclu, Karyntji i Bukowi- 
ny. Mają one być nadsyłane przez namiestników 
i szefów krajowych wprost na ręce namiestnika 
Galicji p. Zaleskiego. Tyrol i Karyntja zo- 
stały zwolnione od ofiar, ponieważ walczy jeszcze 
z przykremi następstwami powodzi 7 roku 1883, 
na Bnkowinie zaś zbierają obecnie składki na od- 
budowanie miasteczka Wyżnicy, któr spłonęło 
w kwietniu br. 

Prymicje. Jutro w środę odprawi o godz. 9. 
rano w kościele św. Barbuy w Krakowie pry- 
micje ks. Kazimierz Laskowski, z archidyecezji 
gnieznieńsko-poznańskiej, wyświęcony w Wiirzburgu 
w Bawarji. 

Mianowania, Minister wyznań i oświecenia 
nadał profesorowi gimnazjum państwowego w Jaśle, 
Janowi Czerkawskiemu, posadę nauczyciela w gim- 
uazjum państwowem w Stanisławowie. 

Rada szkolna krajowa zamiauowała nauczy- 
ciela tymczasowego Jana Misiaczka w Tuszowie 
Narodowym rzeczywistym nauczycielem szkoły eta 
towej w Tnszowie Narodowym; nanczyciela tym- 
czasowego Jana Śmietanę w Samoklęskach rzeczy- 
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Samoklę- 
skach i nanczyciela tymczasowego Marcina Paster- 
czyka w Trzcinicy rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Trzcinicy, 

Od p. dr. Zinsa, wiedeńskiego adwokata, zna- 
nego u nas ze swej kandydatury w brodzkiej Izbie 
handlowej, a bawiacego obcenie na „świeżem po- 
wietrzu* w Spasie pod Starem Miastem, otrzymu- 
jemy dziś list następujący, który cały w dosłow- 
nem brzmienia podajemy : 

„Do Szanownej Redakcji Dziennika Polskicyo. 
Od nicjakiego czasu, bawiąc dla odpoczynku z fa- 
milja w Spasie i'będąc chorym, mało i nie regu- 
lwnie czytuję gazety. Szezególnym to trafem przeto 
wczoraj wyjechiuwszy po raz pierwszy po dłuższym 
cznsio na spacer do Starego Miasta i odpoczywa- 
jąc w tamtejszym kasynie dostałem do ręki Dzien 
nik Polski z dnia 6. bm. i nie mało byłem zdzi- 
wiony korespondencja 2 Wiednia z 3. bm. zajmn- 
jacy się po czyżei i moją osobą i zawierającą mo- 
jej osoby tyczącasiy twierdzenia zupełnie niepraw- 
dziwe, Choć stan zdrowia nie pozwala mi nawe: 
tych kilka wierszy własnoręcznie napisać. lecz zmu- 
sze mnie je podyktować, to mimo to domyślność 
szanownego pana korespondonta zmusza mnie do 
tego, by korzystać z $. 14. ustawy prasowej i ko- 
respondencję wspomnioną, o jile się mojej tyczy o- 
soby, sprostować. 

Pominąwszy te vkoliczność, że, o ile wiem, 
Śrowarzyszenie pod nazwą „Verein der Vervas- 
snngsirenndeś w Wieduiu wcale nie istnieje, 0- 
świadczam stanowczo, że twierdzenie szanownego 
korespondenta, jakoby pan Bloch „powróciwszy do 
Wiednia otworzyć miał wspólnie ze mną formalne 
biuro szlachetnych denuncjacyj i że p. Longschamps 


j naczelnik stacji kolejowej w Kołomyi był pierwszą 


ofiarą zabiegów i szlachetnej pracy tegu biura“, tu- 
dzież twierdzenie korespondenta, „że kilka dni 
przedtem, nim się w jednem z pism lwowskich po- 
jawiły zarznty przeciwko burmistrzowi  Sternowi, 
jakoby się dopuścił w zarządzie gminnym: nadużyć 
rozlicznych, wyekspedjowano z Wiednia z mojej 
kancełarji dotyczącą tej sprawy petycję do Bucza- 
cza celem zebrania podpisów“ -— że te twierdze 
nia, o ile mojej się tyczą osoby, są zupełnie nie- 
prawdziwe. Ja o żadnem biurze i o żadnych de- 
nuncjacjach nie nie wiem, pana Longschampsa na- 
wet z nazwiska zgoła nie znam i nie mam pojęcia 
jaką on w Całej akcji wyborczej odgrywał rolę, ani 
co mu się stało. Również nic mi o tem nie jest 
wiadomem, żeby z mojej kancelarji wyekspedjowano 
jakąkolwiek petycję do Bnezacza lub dokądkolwiek 
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i rozmaite osoby do wnoszenia próśb 


tyczącą się nie znanej mi zupełnie czynności pana 
Sterna i kandydatury Blocha. 

Ufając w lojalność Szanownej Redakcji, spo- 
dziowam się, że takowa list ten w całej swej o- 
snowie w najbliższym numerze szanown. swego pi- 
sma wydrnkuje i kreślę się z winnym szacunkiem 
dr. Lins“. 

Pisarze pokątni skorzystali z pobytu arcyksię- 
cia Albrechta w naszem mieście v sposób bardzo 
korzystny dla swych kieszeń. Mianowicie namówili 
o zapomogi, 
które niewątpliwie będą z niczem  odprawione, 
gdyż okoliczności w nich przytoczone są zupełnie 
fałszywe i kłamliwe. Rozumie się samo przez się, 
że za te „podania* kazały sobie „pijawki ehłop- 
skie“ zapłacić doskonale. Atoli tym razem policja 
wmięszała się w sprawę i aresztowała 3 „władców 
szynkowego pióra“, a to, Józefa Gdambosza, Ja- 
kóba Prasslera i Antoniego Zawadę, z którymi 
postąpiła w myśl nowej ustawy o włóczęcach. 

Sok malinowy w bucikach. Ktokolwiek prze- 
chodził wezoraj rano przez wały Hetmańskie, wi- 
dzieć mógł budkę sodową nr. 3, sąsiadującą „ze 
sławnym pawilonem“, rozbitą, a tuż obok żołnie- 
rza policyjnego stojącego na posterunku i uspaka- 
jającego ile możności pannę „Adelę*, załamnjącą 
ręce z rozpaczy na widok, że: wszystek jej sok 
malinowy wypuszczono z bani szklannej. Po obej- 
rzeniu całego inwentarza w budce, przekonała się 
Wspomniana panna, że prócz jednej pończochy i 
fotografji pewnego syna Marsa, nic zresztą z budki 
nie zginęło. Pieniędzy nie zabrano — gdyż ich nie 
było -- kasa zaś stała otworem. Natomiast sok 
malinowy. nad którym tak biedna Adela bolała, 
znalazł się w... bucikach prunelowych, 

Jak się można domyśleć, nie było to włamanie 
w zamiarze rabunku, lecz akt srogiej zemsty, z 
przyczyny bliżej nam nicznanej, 

Kradzieże. Do mieszkania Franciszka A. przy 


ulicy Zielonej 1. 47 dostat się onegdaj w nocy 
niewyśledzony dotychczus złodziej i zabrał kilka- 


naście sztuk sukień. 

Na dworcu kolei przytrzymano powracający z 
Czerniowiec kasjerkę Herminę D., która pozosta- 
wala w służbie w jednej z kawiarń tamtejszych, 
a to na telegraficzne doniesienie czerniowieckiej 
policji, że D. dopnścila się kradzieży ua szkodę 
swego służbodawcy. Przy tej sposobności udało się 


policji poznać bliżej pokątnego stręczycie'a sług, 
Antoniego Janiszewskiego. 

P. Julja Jan., która przybyła onegdaj do 
Lwowa, celem objęcia restauracji, padła ofiary 


śmiałej kradzieży. W chwili, gdy stanęła z wozem 
na płaen Krakowskim, zbliżył się do niej człowiek 
w średnim wieku i ofiarował jej na sprzedaż złoty 
pierścionek, na co jednak pani J. się nie zgodziła. 
Wkrótce potem spostrzegia, że o'cięto jej z tyła 
wozu uwiązany tłumok, zawierający suknie i inne 
drobiazgi. Kradzież tę popełnił prawdopodobnie 
wspólnik owego sprzedającego pierścionek. 
Znaczną kradzież popełniono w mieszkaniu 
Agnieszki M. przy ulicy Czackiego l. 6. Mianowi- 
cie skradziono jej z zamkniętej komody 100 złr. 
w gotówce i różne kosztowności, Policja, zawiado . 
miona o kradzieży, wydelegowała natychmiast 
ajeuta po icyjnego, który przyaresztował Annę 
Hauer i jej towarzyszkę. Przy rewizji w inspekcji 
policyjnej podrzneiła Hauer zawiniątko, zawiera- 
jące 23 ztr. i korale, pod sofę. Na szczęście ma- 
nipulację tę w czas spostrzeżone, a odbyta rewizja 
w kufrze aresztowanej uwieńczony została o tyle 
pomyślnym skutkiem, iż znaleziono tam 16 więk- 
szych i mniejszych klnczyków, a w dodatku jeden 
wytrych. Widocznie Hauer od dluższego już czasu 
trudniła się dobywaniem do cudzych schowków. 


W Rzeszowie zawiązał się 7. b. m. Komitet 
pomocy dla wydalonych z zaboru pruskiego Pola- 
ków. W skład Komitetn weszli: pp. Edward Ję- 
drzejowicz, Wojciech Kalinowski, August Bobrow- 
nicki i Stanisław Jędrzejowicz; prezesem obrany 
został p. Edward Jędrzejowicz, -zastępcą jego p. 
W. Kalinowski. Komitet postanowił się rozszerzyć, 
zapraszając pp. dra Zbyszewskiego, Ignacego Wur- 
ma, E F. Arvaya i Władysława  Wojnarowskiego 
na posiedzenie, dnia 14. bin. odbyć się mające. 

Krynica 8. sierpnia. Bawiący w Krynicy ro- 
dacy z wszystkich dzielnie Połski, podejmowali 
temi dniami za inicjatywą prezesa Kola literse- 
kiego lwowskiego p. Rutowskiego, ogólnie 
czczonego, "a dla kraju i dla Krynicy wielce za- 
służonego posła na Sejm krajowy p. Męcińskie- 
go. wspólną ucztą. Na przemówienie p. Znami- 
rowskiego odpowiedział p. Męciński serdeczne- 
mi słowy, ze znanym z mów jego sejmowych polo- 
tem dneha. 

Następnie przemawiali p. Rutowski, dr. 
Mars, starosta p. Łoziński, p. Drohojowski, 
improwizowanym wierszem ndatnym p. Pillich 
i prof. Gwikliński. 

Wszystkie toasty zakończył marszałek ziem 
litewskich p. Sakowicz staropolskiem „kochaj- 
my się.* 

We wtorek 11. bm. odbędzie się bal na do- 
chód fnndaszn npiększenia Krynicy, który zapo- 
wiada sie bardzo świetnie. 

Krynica 9. sierpnia. P. Juljan Niedziel- 
ski, autor planów na nowy drm zdrojowy w Kry- 
niey, bawił kilka dni w przeszłym tygodnia w Kry- 
niey, celem obejrzenia miejsca pod budowę domu 
zdrojowego i poinformowania się o cenach miej- 
stówych materj łów budow anych i robotnika, Pla- 
ny przyszłego domu zdrojowego są bardzo piękne, 
a budynek trzymany w pieknym stylu odrodzenia, 
robi przyjemne wrażenie w całości i szczegółach, 
nadzwyczaj starannie i bogato przeprowadzon ch, 
Będzie to rzeczywiście bndowla monumentalna, 


p . yayi podaj . Tr: + 
której pozaziwościć nam może niejeden pierwszo- 
rzędny zaklad kąpielowy zagraniczny. Budowa 


rozpocznie się w jesieni tego roku i trwać będzie 
dwa lata. Dom zdrojowy nie stanie naprzeciw 
żródła, jak z początkn projektowano, lecz cofnięty 
bedzie lalej ku teraźniejszej restauracji „Pod Ba- 
rankiem“, a to tak, że połowa budynku stanie na 
miej cn wspomniarego starego domu, który po wy- 
stawienin połowy gmachn domu zdrojowego, będzie 
zbnrzony, aby na tem miejscn wystawić można 
drug} połowę. W ten sposób nie zepsuje się piekny 
ogród. położony przed głównen źródłem. — Dwu- 
dziesty raz w Kryniey bawi tego rokn pan Stum- 
mer, brat dra Stunmera z Warszawy. Gdybyśmy 
chcieli iść za przykładem Karlsbadu, pisze nasz 
tygodnik kąpielowy Krynica. który pann Lesse- 
rowi, będącemu dwudziestypiąty raz w Karlsba- 
dzie, nadał obywatelstwo honorowe tamtejsze, toby 
już wkrótce nasz szanowny stały gość ` kryniecki 
miał prawo do zaszczycenia go honorowem oby- 
watelstwem Krynicy. 

Iwonicz 5. sierpnia. Przyjechał tu wczoraj, 
a raczej przyszedł Oskar Kolberg, antor cen- 
nego dzieła „Lud polski, jego zwyczaje i obyczaje.* 
Wiadomo, że Kolberg przeszedł całą Polskę wzdłuż 
i wszerz piechotą i dziś będąc jnż siedmdziesięcio- 


letnim starcem, nie ustaje w pracy i ciągle od- 
bywa piesze wycieczki, studjując obyczaje ludu 
nnszego. Dziś odjechał ztąd z powrotem do Lwo- 
wa p. Władysław Bełza wraz z rodziną. Towa- 
rzystwo tutejsze dowiedziawszy sie o wyjeździe p. 
Bełzy, chcąc vkazać mn wdzięczność za jego trudy 
i poświęcenia dla bawiącej tu dziatwy, urządziło 
wczoraj jako w wigilję wyjazdu składkowy pod- 
wieczorek. W tym celu przystrojono łączkę tal: 
zwaną pod „Jodłą* choinkami i flagami i usta- 
wiono stół z cukrami i winem. Skoro p. B. po- 
jawił się, otoczyła go licznie zebrana dziatwa, 
nucąc pieśni i wręczając mu bukieciki. Wzrnszony 
do głębi pochwycił p, B. na ręce jedno dziewczątko 
wiejskie i neałował serdecznie, jakby w tem dziew- 
czątku chciał uścisnąć wszystkie dzieci polskie, 
Pierwszy toast wniósł p, Józef Mysłowski, 
dziękując mn imieniem rodziców za tak bezinte- 
sesowne a serdeczne opiekowanie się dziatwą. 
P. Wiśniewski żegnał Bełzę imieniem zakładu 
| zdrojowego, a w końcu przemówił p. Z Kies. 
| kowski ze Lwowa jak następuje: 

„W słowach tylko chęć widzim, w działaniu 
[potęgę, 
niż napisać 
[księgę !* 

A oto mamy przed sobą człowieka, który snać 
nmie pokonywać te trudności życia, skoro w nie- 
długim swoim żywocie, potrafił zjednać sobie cześć 
i powatanie u swoich współbraci, a m swoich ko- 

| legów po piórze, z którymi bliższe wiążą go sto- 
sunki — ba nawet miłość, Ale najbardziej pono 
ukochała Bełzę tu młodzież nasza. Widzieliśmy 
przed chwilą jak go ta dziatwa żegnała, jak go 
obsypywuła kwiatami o, bo niewiniątka tw 
umieją odpłacać się sercem za serce. Ale bo tw. 
nikt bardziej nie miluje tej dziatwy naszej, jak 
właśnie Bełza, nikt jej lepiej nie zna, nikt lepie 
do niej przemówić nie potrafi. Hoftmanowa z Tań- 
skich powiedziała, „że umieć dzieci prowadzić, 
znaczy umieć je kochać,“ ale umie: kochać cudze 
dzieci, trzeba być poetą, a takich Bełzów mamy. 
nie wielu. Ale skoro g> już iiamy, to go cemy, 
to mu życzmy, aby żył w najdłuższe lata i aby 
zawsze tulił tych maluczkich do łona swego. 

Piję na zdrowie przyjaciela  polskiel dzieci, 
Władysława Bełzy*. 

Pan Bełza dziękował wszystkim za tak t:- 
skawe uznanie i wniósł toast na cześć obecne A 
Kolberga, proponując zarazem, aby tak zasłużone 'u 
męża odprowadzić gremialnie do jego pomieszka- 
nia. Wnet otoczyły matki wraz z dziećmi szani- 
Wlego starca, wręczając mu bukiety, a tak z m1- 
zyką na czele odprowadzono Kolberga do wi'l 
Ostaszewskieg», gdzie Kolberg zamieszkał. 

Wczoraj wieczorem odbył się także konce:t 
pp. Bolcwskich, powodzenie było olbrzymie. Pania 
Jadwiga nabrała więcej siły -- to też większe na 
skrzypcach wywołuje efekta, jak przed rokiem. Od- 
były się tu zaręczyny p. Skawińskiego, obywatel: 
z Lubelskiego, z panną Madejską, córką adwok: : 
ze Lwowa. : ge 

Dieczyn 9. sierpnia. Dziś odbyło się tn odsło- 
nięcie pomnika cesarza „Józefa. Ludność demonstro- 
wała niemiecko-narodowemi  (czarno-czerwono-zło- 
temi), A nawet pruskiemi (cźarno-białemi) chora- 
gwiumi, które powiawały nai wielu domach. Wy- 
głoszono też kilka namięt ch mów. Dyrektor 
szkolny Manz miał mowę, w której ełównie zn- 
znaczył niemieckie nsposobiekie cesarza Józefa i 
zachęcał do walki za żywioł niemiecki i woln ść. 

Buda-Peszt 10. sierpnia. (Goście francu tv) 
Przyjęcie gości francuskich przybyłych na wyst wę 
rozpoczęło się już we Wiedniu. Na dworcu kclei 
państwowej przywitał gości imieniem ambasadorių 
francuskiego pierwszy sekretarz ambasady francu- 
skiej p. Marchaux, w imienin zaś Komitetu wysta - 
wy hr. Engenjusz Zichy i pierwszy sekretar, 
Toldy. Na stacji Szob wsiedli goście na patowięe 
„Iris“, udając się wprost do Buda-Pesztu. Łiczny 
tłnm zaległ pobliskie wybrzeże witając z entux- 
jazmem gości. Na plac debarkacyjny — przybyła 
na przywitanie Francuzów deputacja literatów i 
artystów z Franc. Pulszkym na czele, deputa- 
cja Rady miejskiej prowadzona przez wiceburmi- 
strza Gerloczy'ego, a nadto drugi prezydent wy- 
stawy hr, Zichy. Dyrektor wystawy radca ministe- 
rjalny Schnierer i wielu innych. Tysiące publicz- 
ności przyjęło statek hucznem „Eljen“. Pierwszy 
wyszedł na brzeg sędziwy Lesseps prowa 
dzony pid ramię przez jenerała Tiirra. Ni 
moście debarkacyjnym przemówili Pulszky i Ger- 
loczy, zapewniając Francuzów o żywej dla nicl 
symp-tji Węgrów. Less e p s odpowiedział kilki 
słowy. Po śniadaniu w Klubie fiterackim, udal 
się goście na wystawę. Przy głównym portaln cze 
kali ich członkowie Komisji wystawy z sekret: 
rzem stanu Matlekowicsem na czele. Kapela cy 
gańska, stawiona blisko portalu zaintonowałk 
„Marsyljankę*, poczem goście oglądali szczegółow. 
pojedyńcze działy wystawy. O godzinie 5. odby 
się w hotelu Frohnera bankiet urządzony na cześ 
gości przez Koło artystyczno literackie. Prezydo 
wali Lesseps, Pulszky, Coppée, Jokai, Ulbach, Liech 
tenstein, konsul jeneralny Belle, jenerał Türr i In 
Zichy. Szereg toastów rozpoczął Jokai, wnoszą 
w języku węsierskim i francuskim, zdrowie kró 
lewskiej rodziny, 

f Poczem przemawiali jeszcze Lesseps, wychy 
lając kielich na cześć narodu wegierskiego: Ul 
bach na powodzenie literatury węgierskiej i ju 
genjnsza Jokaia; Gerloczy na cześć Francji, Pa 
ryżn i gości Francuzów; Coppće i kilki innyci 
Wieczorem byli goście w teatrze. Licznie zebran 
publiczność przyjęła ich aklamacją i okrzykaw 
Vive lu France i Eljenek a Franczjak. Dano V 
dora „Vörös Sapka“, rzecz ludowa, dająca obey 
poznanie” węgierskich tańców narodowych, typó 
ludowych i innych scen cqbharakterystycznych. 
Goście francuscy odbędą wycieczkę do Szegedyn 
i do górnych Węgier, gdzie odbywają się już prz 
gotowania na wspaniałe przyjęcie. 

Liczba przybyłych gości wynosi 36. 

W ich gronie znajdują się członkowie Ak 
demji Lesseps i Coppće, adjutant preżydenta R 
publiki pułkownik Liechtenstein, dyrektor Dupla 
inspektor teatrów Gouzien, literat Ulbach, pos 
Dreyfuss i inni. 

Dobry pomysł. Jeden z właścicieli domów 
dzielnicy placu Św. Aleksandra w Warszawie b 
w desperacji, że jeszcze w końcu lipca miał pis 
wiekszych lokali do wynajęcia, a kandydatów 1 
nie nie było. Wpada jednak na doskonały pomy 
Oto dziwnym zbiegiem okoliczności w poprzedn 
zajętych lokalach nie było aní jednego fortepia 
jak również żaden z lokatorów nie grał na ża 
nym instrumencie. Dopisnje więc na karcie nast 

pujące słowa: „W całym domu nie ma żadne 
fortepiann, ani jakiegobądź jnstrnmentu muzycz 
go*. W kilka dni później wszystkie lokale zost: 
wynajęte. ś 

` Cholera. Podług depesz nadeszłych z Pary 
o których Wiarygodności można jednak powątpi 
wać, pojawiła się w Paryżu cholera. W pewn 
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a init więziennych w Granadzie i Km- 
tagenie wybuchła cholera. 
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rozdziale czasopisma Der Arzt Z r. 1761 znajdu- 
= jemy następującą wzmiankę, która powinna zanie 
resować szerokie koła zwolenniczek „tinrniury* : 
„Gdy za panowania króla francuskiego, Francisz- 
ka IL, panowie francuscy zaprowadzili modę wa- 
towania piersi i brzucha, wówczas damom przyszła 
oryginalna myśl do głowy, watowania przeciwnej 
strony ciała; sądziły bowiem, że w ten sposób po- 
stacie ich będą bardziej majestatyczne . Na szczęś- 
cie moda ta trwała. tylko 4 lata; spodziewamy się 
więc, że i dzisiejsze tiurniury, _dorównujące A 
miarami dawnym, także nie dłużej cieszyć się będą 

ilejem mody. 

PZ Wiktor Hugo, zmarły niedawno poeta fran- 
cuski, był wielkim przyjacielem dzieci. Wnuków 
swoich tak kochał, iiż poddawał się chętnie dzie- 
cięcej ich tyranii. Co dzień musiał im powa bajkę 
opowiedzieć. Wymyślał coraz to nowe przygody 
z księżyca branych bohaterów, ale i największemu 
poecie często fantazja lub cierpliwość nie dopiszą. 
W tukich wypadkach opowieść zaczynała się = 
odmionnie od wędrówki bohatera po ulicach Pa- 
ryża. Bohater bajki idzie... idzie, 4 w GW 
wstępuje do kawiarni, zasiada przy poin sr 
czyna czytać... I w tem miejscu opowiać BO ugo 
sam bral dziennik opodal leżący do ręki - na głos 
czytał gazetę jedną, potem drugą .- tak jak wi 
zwykł byl codzień robić dla siebie. 2, stu- 
chaty z początku zZ zajęciem, potem Zaczyna a im 
wydawać się owa siesta bohatera poki nieco 
przydługą, nareszcie jedno Z nich, któreś odwa: 
żniejsze, zugadywuło niesmiało "<w" 4 
„Proszę dziadzia, a kiedy ten pom już wyjdzie K 
tj kawiarni?“ I nie usłyszawszy EE LA * 
same przerywały głośnym protestem to Impro 


zowane opowiadanie». 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Pani Helenn Mo drz e- 
jewska wyjechała w sonde do Zakopanego, gdzie 
abawić zamierza parę tygoani. i i 
i Przyszły sezon opery we Lwowie może się 
stać bardzo zajmnjącym. Jak donoszą „dzienniki 
warszawskie, sekretarz Dyrekcji teatru Skarbkow= 
skiego p. Sachorowski, bawił przeszło tydzień w 
Warszawie, gdzie pozawierał nmowy ze spiewaka- 
mi i śpiewaczkami, angażując jednych na stały 
pobyt, innych zaś tylko na występy. Zaangażowani 
zostali między innymi tenor Bandrowski 1 bas 
Wierzbicki, którzy na występach w Warszawie 
(zyskali sobie uznanie publiczności. Na występach 
"gościnnych zaś będą śpiewaczki : Dowiakowska, 
'Brajninowa, Osoria-Dobiecka, Cetnarowiczówna i 
Manowska. Oprócz nic Misiewicz, sympatyczny 
tenor warszawskiej operetki. Kilkanaście osób obo- 

jej płci zaangażowano także do chórów. 
Towarzystwo dramatyczne teatru krakow- 
skiego, jest już ua kurs 1885,86 skompletowane. 
Ostatnie w tej mierze umowy z artystami, pod- 
pisane zostały ters dniami. Szereg przedstawień 
rozpocznie się n: jnowszą pięcioaktową komedją 
Kazimierza Zalewskiego p.t. „Lis w kurniku. 
1 „Wyprawy kepielowe*, najnowsza komedja 3- 
«;ktowa, p. Zygmunta Przybylskiego, była przez 
„statnich kika dni przedmiotem ogóluego zajęcia, 
„i rozmów w Warszawie. Wystawiouą została po 
raz pierwszy w teatrzyku „Belle-Vue“ pod dyrek- 
cją p. Teksla, a wobec nadzwyczaj doborowej pu- 
bliczności. Młodego a powszechnie lubianego au- 
tora, oklaskiwano żywo i kilkakrotnie po pierw- 
szym i drugim akcie wywoływano. Komedja „Wy- 
prawy kąpielowe* wyjątkowo ściągają w tym roku 
liczną publiczność. Krytyka z prawdziwą przy- 
chyłnością wyraża się o sztuce p. Przybylskiego, 
podnosi zalety dwóch pierwszych aktów, a wytyka 
błędy trzeciego. j i 
"krótki rys historji kościelnej, podług dra J. 
K. Kurtza, opracowany przez X. Gustawa Maui- 
tiusa, pastora Zboru Ewangelicko-Augsburskiego 
Warszawskiego, wyszedł temi dniami z pod prasy 
w Warszawie. Rzecz naturalnie napisane ze sta- 
nowiska protestanckiego; nie „wdając się więc w 
ocenę onej pod względem religijno - historycznym, 
ograniczamy się na powiedzeniu, że ks. Manitius 
z rzadką zręcznością potrafił zawrzeć nader ob- 
szorny przedmiot w szczupłych ramach książki li- 
czącej zaledwie 190 stronie, przyczem „należy się 
wdzięczność, że nie zaniedbał szerzej się rozpisać 
o reformacji w Polsce, zbywając inne działy krót- 
kiemi słowy, to też w przedmowie swej ks. Ma- 
nitins powiada, iż du napisania „Krótkiego Rysu 
powodowała go chęć przysłużenia się ziomkom swoim, 
Ewangelikom polskim. 
ZOZ ZZ ZZOZ 


. . 
Z izby sądowej. 
* 
Wiedeń 8. sierpnia. 
(B.owar Drehera.) | 
Niedawuo donosiliśmy, że Pp. Ronacher zrobił 
doniesienie do Prołuratorji państwa, Z powodu 
urzędowo stwierdzonej fałezywej miary beczek, do- 
stargzanych mu przez szwechacki browar Drehera. 
Owoż prokurator państwa p. Pelser odstąpił owe 
doniesienie Sądowi karnemu, celem wdrożenia 
śledztwa kiurnego w myśl $. 199 c., w myśl którego 
dopuszcza się zbrodni ten, kto prowadząc pub iez- 
ne przedsiębiorstwo, używa że świadomością miar 
fałszywych lub mniejszych. i 
Śledztwo karne prowadzi dr. Friihwald. 
Stowarzyszenie restauratorów wiedeńskich zajęło 
się tą ważny. a niezwykłą sprawą ze względu na 
korporacyjne strzożenie interesów członków swoich, 
a nadto celem dokładnego zbadania manipulacji 
w browarach. Tak więc milioner Dreher stanie 
niedługo przed kratkami sądowemi, jako oskarzo- 
ny o zbrodnię osznstwa. 
Procesem tym interesuje się niezmi:rnie cały 
Wiedeń. gdyż, jak wiadomo, Dreher zajmuje wy- 
bitne stanowisko w tutejszym świecie finansowym. 


Warszawa 9. sierpnia. 
(Zemsta kobiety.) 
Czterdziestoletnia kobieta, wdowa, matka troj- 
ga dzieci, Franciszka Lubańska, zaznajomiła się 
przed kilku laty ze znacznie młodszym od siebie 
kawalerem, Franciszkiem Więcławkiam, i wkrótce 
para ta, aczkolwiek stułą kapłańską nie związana, 
zamieszkała w jednej izdebce. Wbrew oczekiwa- 
niu, mężczyzna okazał się mniej stałym od kobie- 
ty i w początkach roku 1883 młody i przystojny 
Więcławek porzucił starszą od siebie Franciszkę i 
przeniosł się na mieszkanie do stróża domu na 
ulicy Karmelickiej, Franciszka Truchla. Truchel, 
postadający młodą córkę na wydaniu, przyjął Wię- 
cławka za sublokatora. _ Porzucona Lubańska nie 
dała za wygranę; z godną podziwu przebiegłością 
czuwała nad postępowaniem Więcławka i o każ- 
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dym jego kroku wiedziała. Spotykała go nieraz 
idącego z roboty, wyłuszczała mu swoje różne pre- 
tensje, żądając, aby się z nią ożenił, ażeby pozwra- 
cał jej długi, albo żeby z nią powtórnie zamiesz- 
kał.  Głuchym był Więcławek na te oznaki za- 
zdrości, chociaż ludzie ostrzegali go, ża Lubańska 
odgraża się, że albo mu nóż do gardła przyłoży, 
albo mu oczy zasypie. Wreszcie zbolałe serce ko- 
biety zapałało niepohamowaną zemstą w dniu 29-go 
września rz. i zemsta zostala dokonaną w sposób 
iście paryski. Razem z Lubańską, już opuszczoną 
przez Więcławka, mieszkał wuj jej, Andrzej Sa- 
dowski, froter, który miał u siebie zazwyczaj fla- 
szeczkę kwasu siarezanego, używanego przy fro- 
terowaniu podłóg. Lubańska nalała sobie z tej fla- 
szeczki trochę kwasu do słoika od musztardy i 
wyszła o w pół do siódmej wieczorem nà spotka- 
nie Więcławka, powracającego z roboty. Na rogu 
ulic Rozbrat i Przemysłowej nastąpiło spotkan! ex; 
Lubańska podbiegła do Więcławka i oblała mu 
twarz i oczy kwasem siarczanym. Więcławek za- 
czął krzyczeć z bolu i upadł na ziemię, a nasy- 
cona zemstą Lubańska powróciła do domu. Oto 
treść sprawy, rozpatrywanej wezoraj przoz drugi 
wydział kryminalny Sądu okręgowego. Badana w 
śledztwie pierwiastkowem, Lubańska przyznała się 
do zbrodni dokonanej z premedytacją, oraz ze- 
znała, że wuj jej, Andrzej Sadowski, i odwidza- 
jąca ją często kuma, Katarzyna Bodzydło, dobrze 
wiedzieli o jej zamiarze zemsty i wcale jej do 
tego nie przeszkadzali; przeciwnie, Bodzydło 
miała powiedzieć nawet, że dawnoby już zemściła 
się, gdyby ja taki los spotkał jak Lubańską. Przed 
Sądem tedy stanęli: Lubańska pod zarzutem prze- 
stępstwa przewidzianego 1477 art. kod. karu., a 
Andrzej Sadowski i Katarzgma Bodzydło oskarzeni 
o nieprzeszkodzenie Lmbafskiej do popełnienia 
zbrodni. Na wczorajszem śledztwie sądowem Iu- 
bańska nie przyznała się do winy i naiwnie tła- 
maczyła Sądowi, że oblała Więcławka kwasem 
siuczanym jedynie przez omyłkę, miała bowiem 
zamiar oblać go naftą, ażeby „śmierdział przy 
swojej narzeczonej*. Świadkowie, poczynając od 
oślepionego Więcławka, zeznali wiele szczegółów 
potępiających Lubańską. Przeciwko Sadowskiemu 
i Bodzydło śledztwo nie dostarczyło żadnych do- 
wodów. Wezwani jako biegli lekarze okuliści, prof. 
Wolfring, Gepner i Kramsztyk, jednogłośnie za- 
decydowali, że Więcławek na prawe oko zaniewi- 
dzi na zawsze, zaś różnili się w zdaniach co do 
obecnego stanu lewego oka; jednakowoż wszyscy 
eksperci twierdzili, że ślepota, jaka dotknęła Wię- 
cławka, uczyniła go na zawsze niezdolnym do ja- 
kiejbądź pracy. Po krótkiem sformułowaniu oska- 
rzenia przez tow. prokuratora Krzyżanowskiego, 
zabrał głos obrońca Lubańskiej, adwokat przys. 
Likiert, który dowodził, że w sprawia brak zu- 
pełny dowodów premedytacji, oraz prosił sędziów, 
ażeby mieli na względzie nieszczęsną dolę kocha- 


jącej, a porzuconej i osławionej kobiety. Obrońca 


Sadowskiego i Bodzydło, adwokat przys. Kornfeld, 
wykazał zupełny brak dowodu winy swoich klien- 
tów i żądał uwolnienia ich od odpowiedzialności. 
Po krótkiej naradzie Sąd skazał Franciszkę Lu- 
bańską na pozbawienie wszelkich praw stanu i 
zesłanie na Syberję do mniej odległych miejsco- 
wości; Sadowskiego i Bodzydło od odpowiedzial- 
ności uwolnił Skazana przyjęła wyrok obojętnie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kolej Kupkowska. Piszą do nas z Przemyślaę 
Ruch na kolei Łupkowskiej wzmaga się systematycznie i 
nie ulega watpliwości, że bilans tegoroczny o wiele ko- 
rzystniej przewyższy bilanse poprzednie. Na całej linji 
przedsięwzięto roboty uzupełniające. Między innemi z 
przyczyny, że liczba urzędników ma być powiększoną, 
będą znacznie rozszerzone budynki mieszkalne. Roboty 
przedwstępne dla budowy dworea w mieście naszem — 
który stanie na trakcie lwowskim, a ze względów strate- 


gicznych doniosłe ma znaczenie — są już na ukończeniu. 
Dowiadujemy się również, że w Uhercach (pomiędzy 
stacjami Olszaniea i Łukawiea-Lisko) utworzo- 
ną ma być nowa stacja. 


Przeglad polityczny. 


Lwów 11. sierpnia. 

Pisza do nas z Wiednia: „Jak wiadomo, Mi- 
nisterstwo handlu przyznało dla urzędników pań- 
stwowych 509/, zniżenie ren jazdy na wszystkich 
kolejach państwowycb. Obecnie zaś — jak się 
dowiaduje — udało się rzeczone Ministerstwo do 
wszystkich Dyrekcyj kolei prywatnych z przedło- 
żeniem. by i one to 50-procentowe zniżenie urzę: 
dnikom p.ństwowym przyznały. Atoli Dyrekcje 
kolei prywatnych nie okazują chę i uczynienia za- 
dość temu wezwaniu, wymawiając się złym sta- 
nem finansowym. 

Według d niesień % Wiednia, na wrz: śnio- 
wj sesji Rady państwa nie przedłoży minister 
Skurbn budżetu na r. 1856, powieważ do tego 
czasu Nie beda mogły poszezególne Ministerstwa 
przygotować swych budżetów 


Liczba n wo-zamianować się majacych człon- 
ków Izby panów będzie. jak donoszą, znaczna; 
w liczbie tej zaaćdować się będą zwolennicy ró- 
żnych partyj p litycznych. 

Węui rski minister-prezydent Tissa odje- 
cha} do Ostendy, i zubawi tamże do września, a 
zatem nie bedjie w kromieryżu. Zamiast niego 
obok Taaffego będzie tam bar. Orezy. 

Do Kromiervża ziechuł już cały sztab d te 
ktywów z Rosji i z Wiednia. Każdy obcy pod- 
pada obserwacji. Zamek i pirk zamknięto dla 
mieszkanców. 

Kromieryska Rada miejska uchwaliła prze 
znaczyć 5.000 zdr. na cele przy,ęda monarchów. 
Wezżoraj spodziewano się tam przybycia ochmi- 
etrza ks. Hohenlohe i namiestnika hr. 
Schónbornu. Dyrckeje kol-i żelaznych, poczty 
i telegrafy otrzymały instrukeje, «ży się posta- 
raly o umieszez: nie przybywających sił pomocni- 
czych. Podczas zjazdu 10. polski p ułk pie- 
choty, rekrntujący się z Przemyśla 
iJarosławia, z:jmie Kromi ryż. Pułk ten 
przybyć ma w przyszłym tygodniu Z dwiema 
orkiestrami. Szef wiedeńskiego tujnego korpu u 
policyjneg", radea policji Ste hlig odbywa kon- 
fereneje 4 kromieryzkiemi władzami. "R 

Z Wiednia donoszą, że oprócz ministrów “i 
świty, udadzą się także do Kromieryża pierwsi 
funkcjonarjusze gabinetowej kancelarji cesarza. 

Niektóre dzienniki wiedeńskie podają Z za- 
strzeżeniem pogłoskę, która podobno pojawiła się 
w Berlinie, że niemiecki następca tronu 
weźmie udział w zjeździe w Kromieryżu, jako 
reprezentant cesarza Wilhelma. - 

Montags revue, będąca w stosunkach z Mi- 
nisterstwem spraw zagranicznych, wyraża z oka- 
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zji zjazdu w Kromieryżu, wielką radość z powodu 
przystąpienia Rosji do dwucesarski: go przymie- 
rza, które robi jak najlepsze postępy. Od czasu 
zjazdu w Skierniewicach, zyskały według wspo- 
mnianego pisma wzajemne interesa coraz szersze 
podstawy w polityeznem przeświadczeniu wszyst 
kich Judów trzech ceesarstw. Coraz też więcej 
znikała wytpliwość i niedowi+rzanie w zbliżenie 
się Rosji. Przystąpienie wielkiego państwa pół- 
nocnego do dwucesarskiego przymierza jest naj- 
ważniejszem i najskuteczniejszem uzupełnieniem 
ligi pokojowej. 

Nowosti donoszą o odkryciu nowej kradzieży 
w petersburskim Banku państwowym. Skradziono 
220,000 rubli należących do pułkownika B., 
który je złożył był w Banku dla przechowania. 
ledzitwo w toku. — W roku bieżacym było jaż 
kilka trzęsień ziemi w kraju turkiestańskim i 
Syberji. Ostatnie i silniejsze miało miejsce 3. 
bm. w prowincji Siemireczeńskiej, gdzie jak do- 
nosi miejscowy generuł-gub-rnator Kołpakowskij, 
oprócz mnó:twa rozwalonych domów i dwóch 
cerkwi zginęło w dwóch wsiach dotkniętych 
trzęsieniem 54 osób, ne licząc 63 ranny h. 

Wedłng zapatrywań wiedeńskich. zjazdy mo- 
narchów i mini trów w Gastein, w Warzinie i 
Krom'eryżu bedą mieć bezpośredni wpływ na 
sprawę afgańską,. W Wiedniu panuje przekona- 
ni, że a ile za Gladstona Niemey i Austro- 
Węgry mogły zuchowywać życzliwą dla Rosji 
neutralność, o tyle teraz, gdy gabinet torysów 
stara sie o przyjazna stosunki z Niemcami i 
Austro-Węgrami, leży to w interesie pokoju, któ- 
ry jest zadaniem związku Niemiec i Austrji, żeby 
oba le państwa równą życzliwością obdarzały 
Anglja. Nadto, jeżeli się powiedzie za wpływem 
Niemiec i Austrji ułatwić i przyspieszyć poko- 
jowe porozumienie Rosji z Anglja, fukt ten od- 
działa korzystnie na stanowisko gabinetu lorda 
Salisburewo, podniesie szanse wyborcze, 
może zgoła zapewnić utrzymanie się Torysów u 
steru, ezego właśnie Niemcy i Austrja pragnąć 
muszą. Państwa te nie wystąpią z interwencją, 
ale odnowienie porozumienia z Rosją, w celu 
ntrzymania pokoju, czyni koniecznem zwrócenie 
uwagi na ogólną sytuacje, na jej niebezpieczeń- 
stwa, na wzujemny interes w utrzymaniu konser- 
watywnych rządów, podezas gdy kaida wojna 
pomaga do wzrostu pradów rewolacyjnych i anar- 
chicznych. Zwrot polityki angielskiej jest zua- 
nadto ważnym dla Niemiec i Austri, ażeby na 
st-<sunek tych państw do Kosji nie miał oddzia- 
łać w kierunku ogólnego p. koju. 

Niemcy mają używać wpływu swojego w 
Stambule w tym kierunku, żeby sułiuna skłonić 
do porozumienia się z Anglja, gdyż polityka lor- 
da Sulisburego. wręcz przeciwna polityce 
Gladstona, zmierza do przywrócenia de facto 
zwierzehnietwa sułtana w Egipcie, za czem idzie, 
że Tureja może odzyskać stanowisko swoje wpo- 
Śród nsocar-tw. Niemcy widzą w takiem politycz- 
nem odrodzeniu Turcji jednę więcej gwarancję 
pokoju. Sir Drummond Wolf, ma w tym 
kierunku poczynić komunikacje. Francja wsze- 
jako niechętna jest temu zwrotowi z obawy, że 
władza sułtana w Egipcie będzie zawsze nomi 
nalną, a właściwie pod tą pokrywka będzie An- 
glja sumowładną. a popieraną przez Niemcy. Prze- 
ciwną jest również Rosja wszelkiej resurekcii tu- 
reckiej, ten zwrot przeto polityki angielskiej mu- 
si być przedmiotem obrad między p. Giersem 
i ks. Bismarkie m, jak niemniej podczas zjaz- 
du w Kroemieryżu. 

Nu 22. bm. zwołuje Pall. Mall. Gazette d: 
Hyde parku w Londynie wielki mityng oburze- 
nia z powodu wiadomych zgorszeń. Rezolucje 
będą żadać erergisznego wykonywania nowej 
ustawy o obronie dziewczat, aż do wytępienia 
złego, 

Zaden poseł chiński nie był jeszcze tak wy- 
sokim dygnitarzem chińskim, jak nowomiano- 
wany w Londynie Liu-Shui-Fun. Okoliczność ta 
zwraca uwagę i tłumaczona jest w ten sposób, 
że Chiny chciały dls tego mieć tutaj taki-go 
zast p-ę, żeby z większą powagą nawiązać mógł 
ściślejsze stosunki, których Chiny pragną ze 
względu na meżliwe w przyszłości zatargi z 
Francją i Rosia. 

In:pirowany omentarz Koeln. Ztg. do arty- 
kulu Nordd Alig. Ztg. grozi Francji zbliż: niem 
się Niemiec do Anglji, a przeciw niej, „jeżeli 
wn rodzaj szaleństwa (żądza odwetu) okaże się 
nieuleczalnym*, 

Szesnustn oficerów belg. udało się w Bruk- 
seli do redukcji National belge, żeby dorażnie 
ukarać redaktora Wołdersa za oszczerstwa, 
mi tune na rodzinę krolewska. Nie zastali go 
jednak, gdyż odsiaduje reszt za pojedynek; za- 
powiedzieli więe drugą skuteczną wizytę, jeżeli 
napaści nie ustana. 


w 


Telsora.ny biura koresp. 


Inspruk 10. sierpnia. Wezorajsze uroczystości 
były punktem kulminacyjnym ziazdu strzeleckie- 
go. Zrana udali się strzelcy przy odgłosie kapel: 
na wielkie podwórze kuszur w klasztorze. gdzie 
się ustawili naokoło namiotu cesar:ki-go Widok 
zgromadzonych, ubranych w najrozmaitsze stroj ', 
był wspaniały. O godzine 9 przybył cesarz, ar- 
cyksiążęta Karol Ludwik. Henryk i Fer- 
dynund. Tuż r:y namocie stanęli: prezes Mi- 
nisterstwa hr. Taaffe, namiestn'k, obj mar: 
szałkowie krajowi, generulicja i grono oficerów. 
Proboszcz nadworny, Kometer, miał mszę obo- 
zowa; po mszy przeglądał cesarz oddziały strzel- 
ców, a do wielu przemawiał laskawie. Wśród od- 
głosu hymnu narodowego i okrzyku z tysiąca 
piersi opuścił cesarz podwórze i wrócił do zam- 
ku. Na całej drodze publiczność tłumnie zebrani, 
wznosiła na cześć cesarza okrzyki, pełne za- 
pału. Tymczasem odbył się pochód strzelców z 
powrotem pomiędzy tłumy publiczności przez 
miasto, aż do bramy tryna.fulnej na plac uroczy- 
Stości strzeleckiej. Cesarz i arcyksiażęta w eza- 
sie tego pochodu, przedstuwiają:ego ciągle zmie- 
niajacy się a nader wspaniały widok, a trwają- 
tego godzinę, przypatrywali się z balkonu, przed 
którym przechodzący wznosili kapelusze i pochy- 
lali sztandary. Wszyscy zachwyceni wznosili u- 
stawieznie okrzyki na cześć cesarza, który łaska- 
wie przechodzących pożdrawiał z balkonu. Był to 
objaw jednomyślny, nieprzerwany, grzmiący i 
serdeczny, który swą naturalna prostota i niewy- 
muszoną szczerością wielkie sprawiał wrażenie. Po 
pochodzie odbyła się uczta strzelecka w hali, 
gdzie marszałek krajowy Rapp wśród grzmiących 
okrzyków wzniósł toast na cześć cesarza, a hr. 
Wolkenst'in na cześć protektora arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika; inne toasty wznoszono nu cześć 
Insbrnku, Tyrolu, Austrji i gości. 

«4 O godzinie 4 po południn przybył cesarz, 
urcyksiążęta Karol Ludwik i Ferdynand, ks Ho- 


| łej ludności. 


henlohe, prezydent ministrów i namiestnik na 
plas strzelecki, gdzie na cesarza oczekiwał już 
arcyksiążę Henryk. Odegraniem hymnu n.rodo- 
wego i okrzykami radosnemi powitano cesarzu. 
Marszałek krajowy Rapp, przemawiajac do cesa 
rza, dziękował mu za przybycie, a zakończył 
trzykrotnie wzniesionym okrzykiem „hoch , który 
suzelcy z zapałem powtarzali. Cesarz w odpo- 
wiedzi oświadczył, iż chciał przybyciem swojem 
dać dowód austrjackiemu związkowi strzeleckiemu 
i wszystkim zgromadzonym strzelcom, jak uznaje 
patrjotyczne zadanie i usiłowania tego związku, 
oraz jak się zajmuje rozwojem sprawy strzele- 
ekiej. Hołdy przyjmuje z wdzięcznością. Działa|- 
ność skuteczna strzelców w współzawodnirtwie 
pokojowem, któr: właśnie miało się rozp 'cząć, 
wyjdzie im samym na chwałę, dorast:jacej mło- 


dzieży posłuży za podnietę do naśladowania, 
a ojczyźnie na pożytek. (Powtórne okrzysi ra- 
dośne . 


Następnie przyjął cesarz bukit % kwiatów 
alpejskich, oglądnał salę z nagromadzonemi na- 
gredami za najlepsze strzały, salę zabaw istrzel- 
niecę. gdzie się przez jakiś czas przypatrywał 
strzelaniu, nadpił cośkolwiek wina z puhara, któ 
ry mu podano, a po eałogodzinnym pobycie od- 
jechał do zamku wśród odgłosu hymnu narodo- 
wego i ciągłych okrzyków. 

W zamku o godz. 6. był objad na 78 o-ób. 
a potem cercle. O godz. 8. odjechał Cesarz, od- 
prowadzony na dworzec przez ar yksiążat i dy- 
gnitarzy. Tłumy publiczności tak przed dworcem 
jak i na dworcu wznosiły na cześć resarzi 
grzmiace okrzyki dopóty, dopóki widać było po- 
ciag odjeżdżający. 

Insbruk 10. sierpnia. Pismo odręczne cesarza 
do namiestnika daje wyraz serdecznej radości % 
powodu wielu szczerysh dowodów przywiązani:, 
złożonych mu w czasie tegorocznego pobytu, z 
których — jak zawsze w Tyrolu także I tym 
razem doznał w Insbruku i pol-cił namiestni- 
kowi ogłosić gorące jego podziękowanie wszy- 
R.tkim biorącym udział stowarzyszeniom oraz ta- 


Burmistrzowi Insbruku, dr. Falkowi, udzielił 
cesarz order żelaznej korony trzeciej klasy. 
Wiedeń 11. sierpnia. Książę bułgarski złożył 
dziś dłuższą wizytę hr. Kal no ky'emu. 
Żagrzeb 11. sierpnia. Na konferencji stron- 
nietwa narodowego wyłożył ban stanowisko pra- 


wne w sprawie aktów kameralnych, Konferencja 
zamknięta. 


Paryż 11. sierpnia. Z prowincyj Bindinh i 
Ffuyen donoszą, ża umęczono tsmże 5 misjona- 
rzy i wielu chrześcjan. Około 8.000 chrześcjan 
schroniło się na terytorjum Quinhon, zajęte przez 
Francuzów. Jenerał Prudhomme odjechał 
tamże, 

Listy z Kelung donoszą, że Chińczycy obsa- 
dzili 22. czerwca tę miejscowość natychmiast po 
wyjściu Francuzów, zburzyli osady europejczyków 
i zniszczyli obóz Franeuzów. Kupcy angielscy 
żądaja odszkodowania od Chińczyków. 

Helsingfors 11. sierpnia. Przedwczoraj od- 
był car przegląd stojących w porcie statków wo- 
jennych. Wieczorem zebrało się u carstwa na 
galowym obiedzie 171 osób; poczem przed zam- 
kiem wykonali studenci serenadę. 

Paryż 10. sierpnia. Jules Ferry był wczo- 
raj wieczór wygwizdany na dworcu i przed hv- 
telem w Lug:unie, gdziedzisiaj miał zamiar prze- 
mawiać. Policja rozprószyła tłum demonstrujący. 

Marsylja 10. sierpnia. W- ostatniej dobie 
zmarło na cholerę 30 osób. 

Tulon 10 sierpnia. Stan zdrowotay zadowal- 
niający. Po wezorajszym jednym wypadku śmier- 
ci charakteru podejrzan:go, nie było dotad wię- 
cej żadnego. 

Madryt 10. sierpnia. Przedwczoraj w Hisz- 


panii zach rowało na cholerę 4864, a zmarło 
1577 osób. 


Londyn 11. sierpnia. (Wiadomość Biura 
Reutera z Teheranu). Z Heratu donoszą listo- 
wnie: Władze zakupują wielkie zapasy zboża. 
Dwa tysiące robotników pracuje około fortyfika- 
cji. Wznoszą wielkie bastjony. Mieszkańcy są 
mocno zdecydowani, bronić miasta przeciw wsze-l- 
kiemu najp:.dowi. Angielska komi-ja graniczna 
bawi o 9 mil na zachód od Heratu. 


Berlin 11. sierpnia. Międzynarodowa konfe- 
rencj» telegraficzna została otwartą. Bierze w niej 
udział 38 państw i 17 Towarzystw telegrafu pod- 
morskiego, mających razem 72 delegatów. Na 
propozycię reprezentanta Anglji, obrany Ste- 
phan prezydentem, a Huka wiceprezydentem. 
Porządek dzienny konferencji londyńskiej został 
przyjęty. Wybrano dwie Komisje dla taryf 
i techniki. Obrady potrwają prawdopodobnie 4 
do 6 tygedni. 

Berlin 11. ierpnia. National Ztg. pisze: W 
dubrze poinformowanych kołach uważają Za mo- 
żliwe, ze po zjeździe cara z cesarzem austrja- 
ckim, odbędzie się zjazd pierwszego % cesarzem 
niemieckim. Mi-jsce tego zjazdu dotąd nieznane. 
Bytność księcia Dołgorukyego w Gasteinie 
ma mieć styczność z tym planem. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów d. 10. sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akcje 
za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 złe. >41-50 do 
24450, Kolei Lwow.-Czern.eJassy 225 50 do 22850. Banku 
hipot. galio. 27450 do 273:50, Banku kred. gal. 225— do 
230—, Il. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 5°% 89320 do 100720, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 49], 90:50 do 9150, Tow. kred. gal. ziem. 5°h 
99-20 do 10020, Tow. kred. gal. ziem 4/5 5325 do 89:25, 
Banku krajowego 4'h°h v. a. 9150 do 9250, Banku 
hip gal. 6%, 10130 do 10730, Banku hip. gal. 59, 96:50 
do 9750, Banku hipot. gal. z 5b prem. 9850 do 9950. 
LIL listy dłużne za 100 złr. Galic. zakł. kred. włość 
(dawniej 6/,) 3%, w. a. w likwid. 57— do 59 —, Gal. zakł. 
kred. włość. (dawniej 5°) 2'/,*/, w. a. w likwid. 57:— do 
59—, Ogólu. roln kredyt. zakł. dla Gal. i Bnk. 6°f los 
w l. 13 —— do —.—, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 


cyjne galie, K* 104 75 do 10375, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy wose (dawniej Oo) Sh Ww a W likwid. 
—— do ——, 3", OWigi komun. Banku krajowego 


I. emisji 97— do 93—. Pożyczki krajow. z roku 1873 
60j, 10275 do 104—, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
907705 do 91-75, Losy miasta Krakowa 17— do Iw—, 
losy missta Stanisławowa 2350 do 2550. V. Monety 
Dukat Lolo:derski 582 do 5'92, Dukat cesarski 5:56 do 
596, Napoleondor 9-90 do10 —, Pół-imperjał rosyjski 10°17 
do 10:27, Rubel rosyjska srebruy I*5% do 1:64, Rubel ro- 
syjski papierowy 1-22!/, do 124'/4, 100 marek niemiec- 
kich 6115 do 6180, Srebro za 100 złr. —'— do —— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —— do ——, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą,* druga „żądają.“ 

Wiedeń dnia 11. sierpnia godz. 10. min. 35. Akcje 
kredytowe 283—, Anglo-Austr. 98'25, Akcje banku Union 
79-50, Kolej Karola Ludwika 246-—, Połudn. 132-25. 
Renta papierona — —, Listy zastawne galic. banku hipot. 
——, áll, Galicyjski bank krajowy 91-75, Obligi 4'/4'lo 
pożyczki krajowej z roku 1883 90-50, Losy z roku 
1864 ——, Napoleondor 9'93'/, Rubel papierowy 123*/,. 
Uspusobienie: stałe. 

Wiedeń dnia 10. sierpnia godz. 1 min. 45. Akcje alp. 
tow. górn. 37—, Weg. akcje kredyt. 28740, Akcje anglo- 
austr. ——, Akcje banku Union 7925, Akeje Karola 


banknoty 20075, Aksje 
21650, Galicyjskie 99:40, Kolei rumuńskiej 59:60, Austrja- 


ki an 

Ludwika 24350, Akcje kolei północnej 235*—, Akcje "kol? 
południowej 132-25, Akcje kolei Alfóldzkiej 14:50, Akej? 
Staatsbabu 296:60. Akcje kolei Iiwowsko-Czerniowieckie” 
22675, Akcje kolei węgier. półnoeno-wschodniej 116:— 
Wiedeńskie losy 123'75, Akcje kolei Rudolfa ——-, Akcje 
kolei Albrechta ——, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 109—-, Galicyjskie oblig. indemn. 102:50, Losy 
regulacji Cisy 121-—, Losy Landerbanku 98:—, Węgierska 
renta 98:67, Akcje banku związkowego 100'75, Akcje banku 
obrotowego ——, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — —, 
Akcje kolei państwowej ——, Rubel papierowy 123°/,, 
Węgierskie losy 12050, Marek niemiecki ——. Usposo- 
bienie: ciche. 
Wtedeń dnia 10. sierpnia godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82'70, w srebrze 83:30, Renta 
w złocie 10895, 5'/, austr. renta marcowa 9960, Akcje 


banku wiedeńskiego 879—, kredytowego 28230, Londyn 


135'40, Srebro ——, Napoleondor 9'93—, Dukat ces. 


men. 5'92, 100 marek niemieckich 61-45, 


Berlin dnia 10. sierpnia godz. 5. min. 30. Rosyjskie 
kredytowe 45950, Lombardy 


ckie banknoty 162:70 Po zamknięciu giełdy: kredytowy 


——, Lombardy ——, 


Paryż Renta 3°% 8075. 


Telegramy zbożowe dnia ł0. sierpnia. — Wie- 
deń: Pszeniea —'—, do ——, złr., Żyto —— do —— 
złr., jęczmień —— do —— złr., kukurudza — — de 
—— złr., owies —— na ——, okowita pr. 10.000 liter 


procent 2550 do 28-75 złr. Budapeszt: Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 742 do T44. złr, rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 10:87 złr. Berlin: Pszenica żółta 


na czerwiec-lipiec) 160— m., żyto —— m. spirytus 
loco 43:80 m., olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 
159 klgr. 4590 fr., olej rzepakowy ——, spirytus —— fr. 


Nafta. Wiedeń: dnia 11. sierpnia: 13775 do 14*—. 
Brema: 7:60 do ——. Hamburg: 750, na lipiec 
740 na sierpień-wrzesień 770. Antwerpja: na lipiec 

Nowy-York: 3!,., Fiładelfja: 8''/,. 
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Przyjechali do Lwowa dnia H. sierpnia 1885. 

HOTEL ŻORŻA. J. Łodyński, z Milatyna. K. 
Wiszniewski, z Dobrzan. K. Kundziez-Daszkiewicz, z 
Wołynia. K. dr. Żywicki, z Tarnopola. 

HOTEL ANGIELSKI. W. Ibiański, z Jarosławia. 
R. Neuhaus, z Zakrzewie. F. Kunz, z Strupkowa. J. Wale, 
z Husiatyna. 

HOTEL LANGA. G. Schwob, z Szwajcarji. F. Löwy, 
z Wiednia. A- Wrba, z Bawarji. 

HOTEL LAZARUS. E. ks. Kotulski, ze Sanoka. 
R. Kanarek, z Radomyśla. L. Lauden, z Brzeżan. B. 
Koffler, ze Stryja. 


POCIAGI KOLEJOWE. 


Według zegaru lwowskiego 


ODCHODZĄ ZE LWOWA. 


Do Krakowa: o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociag 
pospieszny), o godz. 4 minut 5 rano (pociąg osobowy), 
o godz. 2 min. 25 po południu (pociąg kurjerski), o godz. 
4 miu. 50 po południu (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 
8 rano (pociąg lokalny między Lwowem i Rzeszowem 
w tym czasie, gdy nstaje ruch pociągów kurjerskich). 

Do Podwołoczysk: z głównego dworca o godz. 5 iu. 56 
rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 35 po południu 
(pociąg mizan, o godz. 4 min. 3 po południu (pociąg 
kurjerski), o godz. 10 min. 27 wieczor (pociąg lakaluy). 

Do Czerniowiec: o godz. 6 mın. 20 rano (pociąg posp..) 
o godz. 12 min. 20 po południu i o godz. 11 minut 6 
w nocy (pociąg mięszany). 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA. 

Z Krakowa: o g. 5 min. 36 rano (pociąg posp.), o g. © 
min 27 wiecz. (pociąg osobowy), o godz. 11 min. 33 przed 
południem (pociąg mięsz.), o godz. 3 min. 58 po poładnin 
(pociąg kurjerski). 

Z Czerniowiec: o godz. 10 min. 5 wieczór (pociąg 
osp.), o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 m. 30 po połud. 
pociąg mięszany). 

Z Podwełoczysk: (na dworzec główny lwowski) o godz, 

10 min. 26 wieczór (pociąg pesp.), o godz. 3 m. 5 rano 
(pociąg lokalny), o godz. % min. 15 po południu, (pociag 
kurjerski) i o godz. 3 min. 50 po południu (pociąg mięszany). 


C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych 
Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od dnia 1. czerwca 1885 r. 


Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 
Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed połudn. 
de Stryja, Stanisławowa, Chyrowno 
Pociąg osobowy: o godz. 4 mie. 10 wieczór 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa. 


Odjazd ze Stanisławowa: 

Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 rano do Stryja, 
Lwowa, Zwardonia. 

Pociąg mięszany: godz. 10 rano do Husiatyna. 

Pociąg osobowy: o godz. 6 m. 238 wieczór do Stryja, 
Lwowa, Zwardonia, o godz. 11 min. 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa, Nowego Są: za. 

Przyjazd do Lwowa: 

Pociąg mięszany: o godz. 3 min. 10 po północy zu 
Stryja, Hnsiatyna, Stanisławowa, Chyrowa. | 

Pociąg osobowy: o godz. 8 min, 5 rano ze Stryju. 
Stanisławowa, Drohobycza, Chyrowa. 

Pociąg osobowy: o godz. + min 15 w nocy a Hu- 
siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysła- 
wia, Chyrowa. 

Przyjazd do Stanisławowa: 

Pociąg mięszany: o godz. 4 m. 48 rano z Nowego 
Sącza, Lwowa, Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 9 m. 2 
Stryja. ! 

Pociąg mięszany: o godz. 5 m. 37 po połndniu 
z Hnsiatyna. , 

Pociąg osobowy: e godz. 5 m. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja. 


Apteka RUCKERA we Lwowie 


poleca (1) 


Specjalności i środki uniwersalne francuskie 
inne, jak przez nią jak przez inne firmy ogłaszane. 


do 


rano z Zwardonia, 


Wylosowane 
obligacje i listy zastawne 


wypłaca 
także przed zapadłym terminem 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. 1 


| z 
Jako pewną i korzystną lokację kapitału 
polecamy a 
4'/40/, Listy zastawne Banku krajow. 


5"/, galic. Obligacje komunalne 
posiadające gwarancję krajową 
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych 


SOAL LEIEN 


Dom bankowy i kantor wymany' 
Polecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie bez doliezenia prowizji 
także za zaliezką. 2083 10—0 3 
zz O E 


Zamne i gorące 


SNIADANIA 


EKNAUERiSYN,. 


} 
| 
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2069 15—18 dz 


do udziełania przedmiotów szkolnych i 
gimnastyki uczniowi I. klasy gimnazjalnej, 
znajdzie umieszezenie na wsi od 15. wrze- 
śnia lub 1. października b. r. 
Bliższe szczegóły pod adresem R. Ch. 
poste restante Jarosław, 2201 3—3 


KOBIETA 


w średnim wieku poszukuje zajęcia 
przy mniejszem gospodarstwie. 
Porozumieć się można dokładnie 

pod adresem: WW. EK. posta re- 

stante Lwów. 


Panienka 
z celująco ukończona 8. klasą, 


poszukuje umieszczenia w cha- 
rakterze nauczycielki. Łaskawe 


U 


morgów ogrodów, 
morgów pastwisk, 


w dostatecznej ilości przeważnie nowe. 
potece pozostać może. 


czności Wmy Józef Maczejko, we 
Lwowie ulica Ossolińskich 1. 5. 


profesora szkół średnich znajda 
umieszczenie uczniowie do lat 14. 
Na żądanie zapewnia się kou- 


W Salach „Domu Narodnego* przy placu Castrum , 


NOWA WYSTAWA 


przedstawiająca 
Pochód na rusztowanie 


MARJI STTTA IT 
w stracenie "- 
18. Lutego 1557 roku. 


Pomiędzy licznemi wystawionemi dziełami sztuki, które jeszeze tylko przez krótki 
czas oglądać będzie można, na szczególną zasługuje uwagę monumentalny obraz 


MUNKACSY'”EGO 
CHRYSTUS przed PIŁATEM 


jak również wszystkie rasy ludzi tej ziemi w ich ubiorach narodowych, 

galerja ukoronowanych Panujących w strojach galowych, „wodzowie konno 

i pieszo, znakomitsi mężowie, poeci i wirtuozy dawniejsi i tegocześni. jako 
też wielka ilość historycznych grup rodzajowych. 


Otwarto od godziny 10. do 12. przed południem i od 4. do 10. godziny wo om. 


i koncesjonowana 


Szkoła muzyczna 


LUDWIKA MARKA 


przeniesóne zostały 

i, do kamienicy Rynek 1. 9, 
b = J - | (dawniej rezydencji areybiskupiej). 
|.) Z dniem 1. września rozpoczynają się kursa szkolne nauki gry na fortepianie 
(y w 3 oddziałach, to jest dla początkujących, wyższy i do wydostonalenia gry. 
Również kurs spiewu solowego. 2%81 9—0 


ĆYOIOIOOIOOIOOCOIOOAOOOOOCE © © © © 


Pracownia sukień damskich 


| L. KOKONOWSKIEJ | 


przy ulicy Pańskiej I. 9, |. piętro na prawo, 


poleca swoją 


$ [4 
PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH, ; 
jakoteż 
ubiorów dziecinnych, 
strojów balowych, kostiumów, płaszczyków, letnich okryć 
i wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny wchodzące, 
wykonuje takowe w najkrótszym czasie 
po cenąch umiarkowanych. 
Przyjmuję również zamówienia z prowincji 
Udziełam nauki kroju według metody paryskiej. 
Dziękując Wielce Szanownym Paniom za dotychczasowe łaskawe 


200, 170, 120 i 70 złr. 
do 40 złr. 


z 2 folwarkami, 


w ogólnej objętości 614 morgów, z czego 
około 305 morgów roli skoimasowanej, 6 


i ; Lwów, Łyczaków |. 7. 
160 morgów łąk, 84 | === 
54 morgów lasów, 5 

morgów stawy i t. d. 0 
Budynki 


w bardzo dobrym stanie i 


Większa połowa ceny kupna przy hi- 
2216 6—6 


Bliższej wiadomości udzieli z grze- 


rasowe, 


chiekiego w Stryju. 


CYTRY od 10 
2255 1—4 


KALINOWSKI 


sprzedania 
dwie klacze 


Blższa wiadomość w handlu p. Le- 
2253 1—1 


Wprost z Ameryki 


południowej svrowadzona 


zgłoszenia pod adresem A. Z. 


poste restante Nisko. 2238 2—2 wyborną 
4 ra i Ex R. v Y 
sią Satoni poleca 2018 34— 


o 7 pokojach, 2 kuchniach i wszelkiemi 
zabudowaniami gospodarczemi, z ogrodem 
8 morgów gruntu, jest z wolnej ręki 


do sprzedania. 


Wiedomość w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego“. 


„SIRIUSZ* 


(ARTUR KOŚCICKI) 
SKŁAD KAWY WE LWOWIE. 


Chorążczyzna 1. 22 na dole 
Kosztuje w miejscu 
f kilo złr. 1-40, 1:50 i 160. 
Na prowincji 
4 kilo złr. 7720, 770, i 8:20. 


franco. 


Co miesiąca świeży transport, 


ST. MARKIEWICZ 


we Lwowie, Rynek 1. 42, 
poleca 2008 28—0 
s zupełnie świeżego transportu 
przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


EJ ERBATY 


chińskie 


a mianowicie: 


WEYLA 
fotel opalany. 


| sz jost aparatem najprakty- 
con Jezniejszyn kąpielowym. — 
di Bez kosztów i zachodu cie- 
pła kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis. 


L. WEYL, 


k. k. Priv.-Inhaber, Wien, Wallfischgasse 3, 
Wannen Douche - Apparate, Closets, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię- 
eznych ratach. 2118 31—0 


C. k Zaklad > odolecanioz; 
w Krynicy 


pod kierownictwem 


© + + > © + + + + > + 4 


1, ko. 


Dr. Henryka Ebersa |y, o. ssam.Pocco Mandarin naj- "zt. | M 
' przedniejsza mieszanka arom. 5— 

otwarty od I6, maja do końca wrześn. N. 1. ,Taszn* Perła chin, żółto-kw. 440 | ga 

7 . 

—— nn |N. 2. „Juntojczan Pecha“, białokw. 4— 7 
Ą 4 N. 8. „Nandżyn*”, czarna mocna. : 320 

10173 0 Ji Pacey (W N. 4 „Souchong*, mało Ni 2:80 + 

N. 5. „Congo“, familijna dobra . - *— | 4A 
s N. 6. „Proszek herbaciany“ . . * 150 

poczta Stanisławów, ma do sprze-|N. 7. „Wysiewkić, z najlep. herbat. 1°70 | Z 

dania 1000 sztuk desek trzy ||" 8 wooneponw najprzedniejsza y A 
ryg. drewnianych skrzynkac E 

letnich jaworowych 2 — 3|N. 9. „Souchong“, powyższa na wagę 3:60 | Ą 

t 
sagi długich, cal i ćwierć grubych |N 10- bać © Pe o Were- 150 | $ 
b a : z À 

różnej szerokości, 1000 sztuk |N. 11. „Kwiatowa karawanowa*, We- + A 

desek olchowych i 300 dę- reszezenki, funt ros . . - « ù 
|. mnei 

Ę e 


bowych tych samych rozmiarów. 


Winogrona Karacyjne 


Oliwę maszynową 
dla 


włoskie bardzo słodkie duże jagody zł, 2'10 Lokomobil 
ły wioski WPN. waz R ł 7 h 
ruszki stołowe duże . . . . . y f 

Jabłka rajskie a A gro i3 1:30 miocarn ręcznyc b 
Rozsyła w koszykach 5 kilogramowych á 

wolne o porta nuek wydatków dla Tartaków, 

odbiorey, codziennie świeży towar. młyn Ów parowych 
M. MAJONICA i wodnych 


i w ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie 


Smarowidło do osi 
żelaznych, 


Siarczan miedzi 


(siny kamień) 


Lryest. z3 2-0 


Soeben erschien 11. Auflage 
Die gesehwächte 


Manneskraft, 


deren Ursachen und Heilung. 


Dargestellt von Dr. Bisenz. 


Preis 2 fl. i 
Zu haben in der Ordinattions-Anstalt tak hurtownie jaketeż i częściowo 
fir 
poleca 2149 10—0 
Gres eiten 
naar 44—0 po najtańszych cenach 


Skład fubryczny Farb, Lakie- 
rów, Pokostów, Chemikałij, Ki- 
szek Gumowych i Artykutów 
Browarniczych — oraz handel 
materjałów 


HÜBNER i HANKE 


we Lwowie 
Rynek liczba 38. 


MED. DR. BISENZ, 
Mitglied der medizin. Facultat , 
Wien, Stadt, Gonzagagasse 7. 
(Rudolfsplatz). 
Vorzüglich werden die scheinbar un- 
heilbaren Fälle von geschwächter 
Manneskraft geheilt. 

Anch wird durch Corres- 
| <«x behandelt nnd werden Me- 
icamente besorgt. — Dr. Blseuz 
wurde durch die Ernennung znm 
Universitats-Profesor h. ausgezeichnet 


Nowe Biuro Załatwień 
WŁODZIMIERZA WERESZCZYNSKIEGO 


Lwów, ulica Krakowska l. 20. 


Poleca Guwernantki i Bony różnej narodowści, uzdolnione w językach 
angielskim. francuskim, polskim, ruskim i niemieckim, muzyce, wszelkich 
przedmiotach szkolnych it. p., Nauczycieli i Korepetytorów na czas wakacjny. 
przytem poleca Panie do towarzystwa, zarządu, robót; Gospodynie, „Kluezniee, 
Kasjerki, Kucharki, Oficjalistów i słnżbę wszelkiej kategorji i zajęć. Zała- 
twiam również wszelkie polecenia wchodzące w zakres działania Biura, zape- 
wuiając, Że dołożę wszelkich starań i trudów, aby wypełnione były rychło 
i sumiennie. Spodziewam się łaskawego poparcia P. T. Publiczności i oczekuję 
z ufnością licznych zamówień. 
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Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe ! 


Białe i piękne ręce!!! 
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręe» wybielają i wydeli- 
katniają po kilkakrotnem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM. 
Słoik po 60 ent. 


GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk 


dla wydelikatnienia zgrubialego naskórka. — Pudełko 50 cnt. 


Proszek do czyszczenia paznogci 
do nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego 
połysku. — Pudełko po 25 ent. 


Siodełka do polirowania paznogci 
1 złr. 25 ent. 


Szczoteczki, pilniczki, kostki 


do czyszezenia i formowania paznogci od 40 cent. do R złr. 
—. M > Bino a 


jc PE 


ulica Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski plac Marjacki 
i filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 2007 16—0 


R o a? © 00.0000 0022420 6 © 9 6 


«a 


4<« Teraz ceny o połowę zniżone. 


Na Wulce przy ulicy Wuleckiej 


2 lub 3 pokoje z kuchnią 


c 


cepteur, 


kowa 73 au rez de chaussée. 


mne. 


p 


więcej. 
Georgs-Apoiheke w Wiedeń, V. 
Wimmergasse 33, gdzie wszelkie 
zamówienia adresować należy. 2235 1—0 


30 lat mający, żonaty, wykształcony teo- 
retycznie 
gałęziach ogrodnictwa, umiejąc 
hodować ARanasy i urządzać kobierce 
kwiatowe. Pracował w pierwszorzędnych 
zakładach za granicą, Życzy sobie zmie- 
nić posadę od 1. października lub 1. li- 
stopada b. r. w Galicji lub do Królestwa 


pod adresem: 
Je 2d restante Radomyśl nad Sanem p. 


Brajerowska 6, Kazimierzowska 37 i 39 


chnia etc. (strona południowa) zaraz. 


umeblowane na I. piętrze (1 pokój i 


względy, polecam i nadal moją pracownię. 


Leona Kokonowska. 


ZAB 
owi i dzieci płacą połowę. 


A F eP ąz Ara 


Q 


we Willi pod l. 8 jest 


Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie 


płac Marjacki, Hotel Zorża, x 
obficie get 0 w najświeższe nowości polskiej, niemieckiej i franenskiej 
literatury, dzieła w kosztownych oprawach, stosowne ną upominki, książki obrąx- 
kowe dla dzieci i młodzieży, dxieła poważne z wszystkich gałęzi wiedzy lud kiej, 
zbiorowe wydania pism najznakomitszych polskich i niemieckich autorów, naj- 
bogatszy wybór powieści, książki szkolne nowe i nżywane dla wszystkich zakła- 
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku i wszystkich stanów w oprawach 
w płótno, skórę, Szagryn, juchcik, aksamit, szyld osi bswoli, perłową konchę 
i kość słoniową bajecznie tanie wydania dzieł ='"7057210 _- vibliotekę „Mrówki* 
i A. Wiślickiego, książki dla ludu i młodzieży wież trzech lrawach stosownych $ 

1 nA nagrodę pilności ezone } 
Zlecenia z prowincji załatwiają się natychmiast, 4 p & brakujące na skła- 
dzie sprowadza w najkrótszym czaśie, „A 
Księgarnia przyjmuje przedpłatę na Wszystkie eza.apisma zaręczając z 
punktualną ekspedycję. Dzieła w cenach zniżonych dostaróza po cenach ogłu= 
N pół godziny” Te: szanych przez nakładców. 2091 432—0 


ja + 0O©© O©OOGOOQO©C©OOCOC©EC©OGOOOCOG 
Grumi i pęcherze rybie 


zażycia łatwe i 

bardzo przyje- 3 + : 

Skntek zapewniony. Cena | najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska, tuzin po f, 2, 3,415 zli 

uszki 6 złr. 50 cnt. Pocztą © 25 ent.| Specjalności damskie tuzin po zlr. %50, ochraniacze od pomazań (w forin | 
pasków) sztuka po złr. 2:50, wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Gummiwaare!: 
Agentie“ Alex. Mosć, Wiedeń, I. Kóllnerhofgasse Nr. 4, I. piętro. 2016 36— « 


od 15. czerwca do wynajęcia. 


Un Français, 


herche a se placer en qualité de pré- 
pour le temps des Vacances. 
Bonnes références. 

On est prié de s'adresser, rne Kur- 


TASIEMCA 


5- Z głową, usu- 
> %, wa w przeciągu 


Prawdziwe tylko z St. 


KA IKYĄGCN | KW .,.KN-___K1 


KE. EX" 
NIE MA BOLU ZEBÓW 
kto używa 


Elixiru do Zębów 


WIELE NYCH 0.0, BEŃEZYKTYNOW 


Opactwa w SOULAC (Gironde) 
Dom MAGUBLONNE, Przecr 

Y MEDALE SŁOTE: w Bruzski 1660 v, i w kamtyni: 1666 r. 
NAJ WYŹRZE NAGRODY i 
W YKALEZIONY Z = t k 
w raku 1 PIÓTKA ŁoUASiU0 S 
kiakoniki : 2,6 i 8 fe, — Pros Pudałka; 1| fr, t e. 1 2 fy, 

Pasta Pudełka ; 3 franki 
« Codzienne użycie kilku kropki roz- 
puszczonych w wodzie Elixiru do Zębów 
Ojców Benedyktynów zapobiega i leczy fø 

próchnieniezębów, które bieli i wzmacnia f$ 
jak również utwierdza dziąsła wybornie. 
« Oddajemy prawdziwą usługę naszym KEY; 
czytelnikom zwrącająp jph pwagę na tan JĄ 
starożytny i użyte ózny preparat naje 
lepszy ze środków leczących i jedynie gue 
pobiegających wszelkim cierpienion zębów, » 


Ogrodnik, 


i praktycznie wa wszystkich 


również 


m 
ka 


m 
jl 


Polskiego i carstwa. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
Ogrodnik Nr. 105, 


ezwadów. 2240 1—3 


W madlnnócach E. Brajra 


SEA MI NETA ZR, SPY 


er z 


(wchód również z ulicy Jagiellońskiej). 
2 pokoiki, przedpokój, ku- 


u bpa e 


Pomieszkanie kawalerskie 


przedpokój) z obsługą lub bez i pokój Dom a v 1007 3 4, ul. Pugiusri, 5 
kawalerski od 1. września. AGENT GLÓWNY : SEGUIN BORDEKU 
RUE z kuchnią We Lwowie w aptece Pana P, Mikolaschai w al: ladu- |. 
epy zaraz. | (l perfum PP. Ignacego Jahla i Scherrer i Huttuor u 
Składy = sh Stanisławowie i we wazystkich głównych ukłuduc!. 
Wozownia i LĄ perfum i aptekąch, m 
Bliższej wiadomości udziela. właściciel „6. rez p 


- m t 


SEA 


L. 12.056. 
Ces. król. uprz. gal. 


kolej żelazna Karola Ludwika. 


OGLOSZENIE, 


Dosta -a drze.a warstatowego tartexo, na rok 1886 
kolei Krol" Ludwika potrzebneg , rozdaną będzie -w dro- 
dze publicznej kon! urencji. 

Reflektujący zechcą swe zapieczętow ane i marką stem- 
pl wą na 50 ent. zaopatrzone oferty z napisem: „Oferta na 
dostav ę drzewa warstatowegu tarteg.* najdalej do dnia 24. 
sierpnia b. r do podpisanej Dyrekcji ~ nieść. 

_ Przesyłka ofert (-ocztą ma być tak uskuteczni'ną, aby 
w dniu powyższym o godzini. 12. w południe już była 
posiadaniu Dyrekcji ruchu *e L- owie. 

Wadjum 5, nie należy z-łączać do ofert, tylko musi 
takowe bezpośrednio być złoż ne w naszej k*sie zbio- 
row'j we Lewie, gdyż w przeciwnym razie (ferty zawie- 
r-jące wadjum przyjętemi nie będą. 

Wykazy i bliższe warunki dostawy można przejrzeć 
w naszych magazynach materj łów w Krakowie, w Przemy- 
slu i we L-owie » zwykłych godzinach: urzęd "wych. 

We Lwowie w sierpniu 1885 r. 


D:.rekcj: ruchu. 


zk" 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownieki. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga. 


